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POZNAŃ, 11 października.
Dwa już tylko dni oddzielają Francją od 

)nêj ważnej chwili, w której urna wyborcza 
rozstrzygnie, czy ze zwycięztwem zachowawczych 
ijwiołów zapanuje spokój, porządek tak potrze­
my do odrodzenia się i wzmocnienia narodu 
rancuzkiego, czy też z tryumfem radykałów 
przeć będzie dalej w spółeczeństwie walka, osia­
dająca i denerwująca ten kraj ku radości ościen- 
îych wrogów. Wprawdzie peryod wyborczy skoń­
czył się już w poniedziałek, i nie wolno odtąd 
mhlicznie prowadzić agitacyi. Nie przeszkadza 
o jednak, aby radykały tajemnie i na zebra- 
iach prywatnych nie mieli upewniać sobie po- 
liędzy wyborcami klientelę. Przykład takiej 
gitacyi dał we wtorek sam przywódzca Garn- 
etta, urządziwszy w Chateau d’Eau zebranie, 
a które zaproszono biletami kilka tysięcy wy- 
orców, bez względu na to, czy się znali z Garn- 

f ;.ttą czy nie. Mowa powiedziana na tém ze- 
kaniu, jest o tyle ważną i ciekawą, że odkry­
ła plany naczelnika radykałów na przyszłość, 
ambetta oświadczył bowiem bez ogródki, że 
ży do osiągnięcia władzy, chociaż chwilowo 

,revy powołany został na następcę p. Thiersa. 
t wyznanie Gambetty w połączeniu z oświad- 
! wiem, iż chce pozostać reprezentantem demo- 
yicyi, określa jasno i wyraźnie jego stanowi- 
i ) i dążności, a tém samém ułatwia walkę 
mserwatywnym żywiołom. Boć już do wyborów 
zystępuje dzisiaj Francya pod hasłem: Mac- 

• ¡ahon — czy Gambetta ; jeżeli więc dotychczas 1 jło jeszcze pewne wahanie sie po stronie konser- 
'jytfńej, jeżeli jeszcze tu i owdzie wzdychano 
republiką, to oświadczenie Gambetty, że dąży 
władzy, że ją posieść pragnie, roztrzeźwić 

isi wszystkich niezbyt jeszcze zapalonych 
sfanatyzowanych republikanów, i doprowadzić 
świadomości, że głosując przeciw marszał- , 

wi, wciskają rządy w ręce Gambetty, który 
my z radykalnych zasad, nie pozwoli Francyi

___ »tchnąć, lecz będzie usiłował dokonać prze-I otu we wszystkich stósunkach państwowych. 
)(!• ego innego bowiem spodziewać się nie można,

tym, jak go nazywa Figaro, „parweniuszu 
i 7qqi ntu, organizatorze rozruchów i narodowych 

okorzeń, dyktatorze nieudolności, Carnocie 
r ntrabandy,“ jedno zniweczenia tych wszystkich 

□ Odstaw, na jakich opiera się państwo, stłu- 
■ ¡enia tych wszystkich sił, które dają zdrowie i nor- 

łlny popierają rozwój organizmu państwowego.
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so-r też mógł już słusznie ks. Broglie na zebra- 
komitetu konserwatywnych, odbytem wczoraj, 

ić wszystkie zarzuty, jakie prasa republikańska 
aeciw obecnemu gabinetowi podnosi i twierdzić,

ta.
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że to tylko pozór i manewr a właściwie chodzi 
tylko o to, kto ma rządzić: Mac Mahoń czy 
Gainbetta,— konserwatywne zasady czy radykalizm. 
Prezydent gabinetu zwracał nadto uwagę wszy­
stkich uczciwych i roztropnych ludzi, aby się 
mieli na baczności, bo radykalni w ostatniej 
jeszcze godzinie gotowi się uciec do najniego- 
dziwszych manewrów wyborczych. Mówił także 
o tem, że rozliczne artykuły i depesze wysyłane 
bywają z Paryża do Rzymu , Londynu i Berlina 
i ztamtąd wracają znowu do Francyi, aby stra­
szyć ludi ość i giełdę. Jest to stara i doświad ­
czeniem stwierdzona prawda, że radykalizm nie 
gardzi żadnym środkiem, byle swego dopiąć.

Konwencya pomiędzy Moskwą 
a Serbią przyszła do skutku i akcya wojenna 
nieodwołalnie postanowioną została, jak z różnych 
stron zgodnie donoszą. Podług telegramu N. W. 
Tagebl. z Belgradu zobowiązała się Serbia do­
stawić 40,000 żołnierza. Główna armia ma być 
skierowaną ku Niżowi. Brygady nadgraniczne 
iuż wymaszerowały, brygada belgradzka wyrusza 
15 bm. do Aleksinaczu. Po lit. Corr. zaznacza 
także wielki ruch wojskowy w Serbii. Od wtorku 
znajduje się w marszu do Wielkiego Jaworu 
artylerya z Branicewa, kilka oddziałów kawale- 
ryi wyjechało do Kruszewacza a nadto pracują 
spiesznie nad utworzeniem nowych bateryi. 
Times sądzi, że przed listopadem nie przyjdzie 
do boju pomiędzy Serbami a Turk iini. Nieza­
długo też nastąpi, jak się zdaje, zerwanie stó- 
sunków dyplomatycznych. N. W. T a g e b 1. do­
nosi bowiem, że w Belgradzie otrzymano notę, 
w której Porta żąda wyjaśnienia co do zbrojeń 
i układów ; li.™—.:. • • '
pobytu rosyjskiego konsula w Belgradzie. Jeśli 
rząd serbski nie da zadowalniającej odpowiedzi, 
wyśle Porta celem strzeżenia swych praw zwierz- 
chniczych speeyalnego komisarza do Serbii. Jak 
słychać, przygotowuje także Porta notę do mo­
carstw z zażaleniem na konszachty moskiewskie, 
usiłujące wciągnąć Serbią i Grecyą do akcyi. — 
Armią turecką przeciw Serbii) około Niżu operu­
jącą ma dowodzić Mehemed Ali, a nad oddzia­
łami w Starej Serbii otrzymać ma dowództwo
Achmed Ejub. Z powodu wiarołomności Serbii 
ogromne panuje oburzenie w Stambule przeciw 
Austryi i Anglii za to, że w roku zeszłym nie 
dopuściły obsadzenia księstw nadduuajskich, przez 
coby dzisiaj była Turcya uniknęła nowej ze Ser­
bią wojny. Na przyszłość, powiada Vakit, or­
gan urzędowy, będziemy umieli się zabezpieczyć 
przeciwko podobnym intrygom.

Rząd rumuński zaniechał, jak piszą z Bu­
karesztu do Polit. Corr., zwołania Izb na se­
sją nadzwyczajną, mając uzasadnioną, obawę, aby 
senat nie potępił postępowania gabinetu, który

wplątał Rumunią niepotrzebnie do wojny. Obok 
tego prefekci nadesłali niepomyślne informacye 
o usposobieniu kraju i powszechnem. z powodu 
wyprowadzenia wojsk do Bułgaryi, oburzeniu, 
któreby oddziaływać musiało na Izbę posłów. 
Nie prędzej zatóm zwołane będą Izby jak w li­
stopadzie na sesyą zwyczajną. Bratiano zaś miał 
oświadczyć swym przyjaciołom politycznym, że 
w listopadzie nie dopuści najmniejszej nagany 
przeciw rządowi, i natychmiast Izby rozwiąże, 
gdyby w sejmie spostrzedz miał jakikolwiek pod 
tym względem zakus. Ta stanowczość jednak nie 
jest tak groźną; ma ona tylko na celu zastraszyć 
trochę opozycyą, która w ostatnich dniach ogro­
mnie podniosła głowę a nawet ks. Karola bez 
miłosierdzia napada i odpowiedzialnym go czyni 
za wszystkie klęski, jakie z powodu wojny grożą 
krajowi.

Fremdenblatt wiedeński, organ w ści­
słych z rządem zostający stosunkach, pozwala 
sobie raz po raz gwałtownych przeciwko Moskwie 
wycieczek. Owóż co czytamy w jednym z osta­
tnich numerów tegoż dziennika:

Organa rządu petersburgskiego z AgeneeEusse 
na czele, usiłują wmówić w świat, że Bosya prowadzi 
wojnę w interesie „Europy“ i dodają, że zwycięztwa tu­
reckie są upokorzeniem mocarstw, szczególnie zaś dla 
Austro-Węgier i Niemiec, które to mocarstwa w skutek 
klęsk rosyjskich straciły na powadze W Austryi i w 
Węgrzech nie znajdzie się zapewne nikt, któryby podzie­
lał to zapatrywanie. I w rzeczy samej nie podobna pojąć, 
jak można widzieć obrazę Europy w tera, że „Porta wa­
lecznie się broni przeciw nieprzyjacielowi, który wpadł do 
jej kraju, niemniej trudno zrozumieć, jak z powodu, że 
Eosya ponosi klęski, może cierpieć powaga mocarstw, 
które jej odradzały wszczynanie wojny. Jeśliby zaś ta- 
kiem»• lwcuuuftytf^onrjrui u»umw 

się bardzo przeliczyć; g dyż ani tu ani też w Berlinie, 
jak to słusznie podnosi A u g s. Al lg. Z tg, mc zgoła 
nie przemawia za tem, aby chciano zaniechać neutralności 
której dotąd przestrzegano.

- Kościół katolicki w Szkocyi ma być podług 
zapadłej w Rzymie uchwały zorganizowany. 
Jeszcze przed upływem bieżącego roku wydaną 
bądzie bulla ustanawiająca arcybiskupstwo St. 
Andrews i cztery biskupstwa: Aberdeeu, Lismore, 
Moray i Glasgow. Dotychczas posiada Szkocya 
tylko apostolskie wikaryaty (zachodni, wschodni 
i północny) z Biskupami na czele i 257 księżmi.

„Kto poprowadzi nasz lud?“

W dzielnicy Polski, która w stosunku do 
jraw samorządu, jakich używać może, najwięcej 
podziśdzień jest zaniedbaną pod względem roz­
woju społeczneg , t, j. w Galicyi, — poruszony 
został w ostatnim czasie grunt leżący dotąd od­
łogiem, mimo wszelkie kwieciste deklamaeye, wy­

głaszane na temat oświaty ludowój. Mamy tu 
na myśli sprawę rozbudzenia ¡.podniesienia po­
ziomu samowiedzy obywatelskiój pomiędzy ludem 
wiejskim, wprowadzenia go na pole świadomości 
praw z jednej a obowiązku wobec Kościoła i Oj­
czyzny z drugiój strony, sprawę wydobycia tego 
cennego materyału, jaki spoczywa w ,uczciwej 
naturze kmiecej, z pod cienia nędznej strzechy 
na widny zagon ojczysty, gdzie dłoń jego, dotąd 
bezczynna, powołaną być może do siewu i żni­
wa. O ile nam wiadomo, o chłopku galicyjskim 
pamiętali tam jedni tyle, aby zeń ściągnąć po­
datek, drudzy przypominali go sobie w chwilach, 

ćgdy paragraf konstytucyjny przyzywał kraj do 
urny wyborczej, a stosunkowo drobna tylko liczba 
obywateli kraj swój szczerze miłujących zajmo­
wała się ludem wiejskim. Kmieć stanowił wów­
czas materyał ważący na szali, o który stronni­
ctwa licytowały, by go dla siebie nabyć. Jedną 
tylko znamy tam sferę, która nad chłopem nieu­
stającą rozciągnęła opiekę, opiekę niestety opła­
kaną; są to żydzi lichwiarze, arendarze itd., wy­
sysający krew i pot ciemnego, opuszczonego 
ludu. Przed pięciu laty, gdy bolesna rocznica 
wiekowej niewoli naszej natchnęła usta galicyj­
skich „patryotów“ do wygłoszenia całej powodzi 
szumnych mówek i odezw, oświata ludowa była 
u wszystkich na języku, — wierzymy nawet, że 
i w sercu, — ale jakże smutno wykazała się 
w czynie! Zebrano.ze składek fundusz, którego 
owoce w stosunku do założenia suać bardzo są 
problematyczne a dziś już cicho o nich zupełnie; 
parto na sejm, o reformę szkoły ludowej,, —puu? pi^uu’ouy waeelsniBj
dzielności, stworzył ustawę na modłę pseudo- 
postępowych szablonów niemieckich, emancypując 
z góry dopiero narodzić się mające dziecię, z pod 
opieki matki, bo wykluczając opiekę Kościoła 
nad szkołą ludową. Czy i jakie wyrosną ztąd 
dodatnie dla kraju i dla oświaty owoce, może 
się wnuki uasze dowiedzą; dziś faktem jest, że 
lud galicyjski, pod względem duchowym zwła­
szcza, pozostał, jak był, zaniedbanym.

Od roku jednak zaświtał pewien promyk 
zwiastujący przynajmniej początek odmiany na 
lepsze. Znaleźli się ludzie, którzy umieli roz­
ciągnąć' za pomocą pism ludowych i skrzętnej 

umiejętnej zapobiegliwości wpływ pośród ludu 
i pobudzić go do życia. Wymownym objawem 
tego zbawiennego wpływu była pielgrzymka do 
Rzymu, a to, cośmy podali w korespondencyi 
lwowskiej o wiecu i zwiedzaniu wystawy przez 
kmieci, świadczy, że na tej drodze praca idzie 
dalej.

Należałoby spodziewać się, że wszyscy mi_ 
łujący szczerze sprawę narodową, odniosą si^
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Gro Następny tydzień pełen był niepokoju i go-
(1793|czkowego oczekiwania. Izrael czekał niecier- 

.. -(iwie przybycia poczty i jakby mimo woli 
* pysze wychodził naprzeciw listonosza. Zrazu Fili *n ostatni uważał to spotkanie za czysto przy- 

“,l1 Jdkowe. Gdy jednak dzień za dniem zawsze
(178iyrejjtora kopalni na swej znajdował drodze, 'Ir iekawość jego się zbudziła. Jakiż list mógł 
“•tyła wzbudzać niecierpliwe oczekiwanie Izraela?
--------- tyż przypadkiem zbiegły przed laty syn jegoWcl. ie wraca? Bezwiednie listonosz jął podzielać 

„.'żucie Izraela, a na twarzy jego malował się 
wieczó-icień tryumfu, gdy nareszcie szóstego dnia 

ebrał z biura pocztowego urzędowy list
dużei pieczątce, ua której stał napis : ,,Agen-

|a górnicza w Londynie.“
Idąc zdała już Izraelowi list ten pokazy- 

ał Izrael kiwnął głową, i oparł się o drzewo 
Łd drogą- Chociaż pobladł widocznie, z muie- 

ay. Bilet}! obojętnością list odebrał i j0 kieszeni
a do sieL j dziękuje listonoszowi, który odszedł
lo staniaL;,nzl0ny w swych nadziejach, nic 8ję 0 treści 
i w nadffS zawartej nie dowiedziawszy.
Janów T7.ra.el złamał pieczęć 1 zabrał się doIzrael
Bocltytama. jak następuje:

„Szanowny Panie!
Sprawozdanie z sumiennych badań p. Fill­

more co do stanu kopalni doszło nas w tej 
chwili. Żałujemy, iż, zdaniem naszem, sprawoz­
danie to nie jest bynajmniej zachwyeającem. 
Pan Fillmore nie mógł nam zataić, iż kopalnia 
w opłakanym znajduje się stanie i że kapitał 
nakładowy inusiałby być bardzo znacznym, żeby 
niebezpieczeństwa usunąć, a korzystną eksploa- 
tacyą ułatwić. Dodał wszakże, o czem obowią­
zek nakazuje nam pana uprzedzić, iż podobne 
umieszczenie kapitału nieomieszkałoby pięknie 
się procentować. Niestety! trudno nam owo 
zdanie naszego agenta podzielać, mimo wiado­
mego bogactwa szybu. Sądzimy bowiem, iz nasz 
młody inżynier nie dość ma względu na ewen­
tualne klęski, które mogą przerwać roboty przy 
naprawie kopalni podjęte.

Pomimo tedy najszczerszej chęci udzielenia 
Panu Dobrodziejowi czynnej pomocy, widzimy 
się zmuszeni dalszych z nim zaniechać układów 

Z poważaniem
Edwards i Morgan.“

Izrael zwolna ku biurom powrócił, rozsy­
łając różne listy, jak gdyby nic zgoła nie 
zaszło. Atoli dziś energia jego podobną była 
do spokojnego męztwa żołnierza, postawionego na 
straconym posterunku, który z pogodnem czołem 
oczekuje śmierci.

Tego samego wieczora, oparłszy głowę na 
ręku, rozmyślał długo, jak wyjść z tej tom, 
i do jakiego ucięć się środka, gdy nareszcie 
wejście starej szafarki wywarło go z ej
zadumy. , . ... . „

- Czy pan jutro do kopalni pójdzie? za­
pytała staruszka.

— Zapewne. Czemu mnie pytasz ?
— Bo lepiejby pan w domu został. Różue 

słyszałam wieści....
— Mów jasno, jeżeli chcosz, abym cię

zrozumiał. . ,
— Wiem, że pan takim rzeczom nie wierzy ,

a jednak nie ulega wątpliwości, iż pewne znaki 
zwykły poprzedzać nieszczęście. Otóż dziś rano, 
w chwili, gdy robotnicy schodzili do kopalni, 
czarny kruk usiadł na belkach machiny, ze­
wnętrznej.... Zkąd się tam znalazł? wszakże go 
nigdy dotąd nie widywano.

— I to ma być wszystko? Spytał Izrael 
pogardliwie.

— Niech się pan ze mnie śmieje, jeżeli 
mu się to podoba. Co nie przeszkadza 
wcale, iż wczoraj i przedwczoraj koguty piały 
nieco przed północą, a zaraz po dwunastej 
znów się odezwały. Każdemu wiadomo, 
bliska zapowiedź śmierci dla kogo ze wsi.

— Sądziłem, że jesteś rozsądniejszą,
Izrael, wzruszając ramionami.

— A jednak, gdy żona Smith’a umarła 
w przeszłym tygodniu, koguty, które wciąż po­
przednio piały, od razu zamilkły. Gdybyś pau 
czasem zajrzał do Pisma św., inaczej byś o ten 
wszystkiem mówił. Dość wspomnieć historyą 
kura św. Piotra.

Izrael jął się przechadzać po pokoju tak 
dla zmuszenia staruszki do milczenia, jak 
i dla rozwiania smutnych przeczuć, które go 
mimowoli ogarniały. Po tem ucieszył się nie­
mało na widok wchodzącego Tomasza Rees, acz­
kolwiek jego chmurne oblicze nic dobrego nie 
wróżyło.

— Wybacz pan, jeżeli aż w domu przychodzę

że to

izekł

cię trudzić, ale w takich razach bałamucić się nie 
godzi. Po odjeździe młodego inżyniera, przyszło 
mi ua myśl, aby przebiedz kopalnią w jego 
ślady. Otóż znalazłem w różnych miejscach ga- 
leryi więcej zaniedbanych utkwione 
sygnały. To mnie zaniepokoiło, wyznaję. 
kopalni rzeczywiście zaczyna być
piecznym.

— Czy się boisz, Tomaszu Rees?
— Nie, ale znam moję powinność. Pan 

naszym dyrektorem, na ciebie spada odpowie­
dzialność. Pana uprzedzam o niebezpieczeństwie, 
z innymi o nićm mówić nie będę. Dobranoc panie 
Moor.

Izrael przy biurku przeglądał papiery. Od­
wrócił się, aby odpowiedzieć, ale już dozórcy 
nie było. Chwilę, ale tylko chwilkę myślał 
o odwołaniu dozórcy, ale się wstrzymał, i za­
siadł do pracy, wzruszając ramionami.

Daremnie jednak próbował przykuć roz­
pierzchłe myśli. „Zbytek znużenia,“ pomyślał, 
i udał się na spoczynek. Ale sen nie kleił 
zmęczonych powieków. Gwałtowny wiatr dął prze­
raźliwie, rzucając w okno zdarte liście z krze­
wów do domu przyległych, a wycie jego 'podo­
bne było do jęczącej skargi. Izrael gniewał się 
sam ua siebie, iż te wrażenia, na które dawniej był 
obojętnym, dziś znalazły przystęp do jego duszy. 
Daremnie się otrząsał i brouił, głos wewnę­
trznie wciąż zdawał się powtarzać ostrzeżenie 
Tomasza Rees; „Kopalnia jest niebezpieczną, 
bardzo niebezpieczną.“

— Czemużbym nie miał sam stanu jej obe- 
uego zbadać? .rzekł sam do siebie.

I gorączkowa czynność wszelką inną zastąpiła. 
Wstał, zmierzając ku mieszkaniu zawiadowcy

w ziemi 
Stan 

nadto uiebez-



z wszelkiem uznaniem do tej zacnej pracy i po­
spieszą z pomocną ręką. Zamiast tego jednakże, 
spotykamy już objawy dążące do sparaliżowania po­
czętego dzieła. Czytelnicy nasi mogli zauważyć, 
jak się o wiecu włościańskim we Lwowie wyra­
ził Dziennik Polski, po którym zresztą 
i tego nawet można się było spodziewać. Atoli 
zaraz w ślad za nim występuje już inne pismo, 
— pismo „literackie, naukowe i arty­
styczne“ (!), znany już także z pięknych przy­
miotów swoich Tydzień iw artykule zatytu­
łowanym: „Kto poprowadzi nasz lud?“ — ude­
rza na alarm.

Wiadomo, że nasi wielcy apostołowie „po­
stępu“ importowanego, oprócz wielu innych za­
sad , polecających się po bardzo przystępnej 
cenie a w wyborowych pozytywnych gatunkach, 
wprowadzili także do wyboru szanownej P. T. pu­
bliczności parę gatunków miłości Ojczyzny. 
Owóż Tydzień (literacki, naukowy i artysty­
czny), wyjeżdża tym razem z punktu miłości 
Ojczyzny „demokratycznego.“ Pozwolimy 
sobie przytoczyć dosłownie główne ustępy z tych 
„artystycznych“ wynurzeń: Mówi tedy lwowski 
organ pozytywistów;

Pomimo przekonania o potrzebio zbliżonia się do 
ludu, które - jak się zdajo — dostatecznie upowsze­
chniło się w kołach demokratycznych, kogóż możemy 
wskazać, coby się podjął tego, prawdziwie patryoty- 
cznogo zadania? — Ma się rozumieć, że mówimy tylko 
o tych o sobą ch, które dążą do wyzwolenia lu- 
du z pod wszelkiej opieki, które chcą, aby sa- 
mowiodnfe, samodzielnie zajmował się swemi sprawami, 
aby faktycznie korzystał z pełni praw obywatelskich. — 
Tymczasem w dwóch dzielnicach polskich, używających 
prawa konstytucyjnego, któż właściwie zdąża do osią­
gnięcia wpływu nad ludem, a nawet — trzeba wyznać — 
w znacznej mierze osiągnął już takowy? Oto ludzie, co 
przywykli rozciągać opiekę nad su mi e_n i a m i 
i pragnęliby rozpostrzeć ją także, na wszelkie moralne 
i matoryalne interesa społeczeństwa; ludzie, którzy obcię­
liby zawrócić ludzkość ku formom przeszłości, a przynaj­
mniej powstrzymać ją w biegu postępowym; ludzie, któ­
rzy dążą do opanowania ludu w interesach swej kasty, 
którym służyć on ma za narzędzie, nie za cel właściwy. 
W Poznańs kiom klerykalizm pochwyci­
wszy w swe ręee ster ludowy, czuje się 
panem położenia —- w Galicyi może jeszcze gorzej 
(tu ustęp o Swiętojurcach). — Zabrakło odwagi demo­
kratom, lecz znalazł się za to w innym obozie czło­
wiek, który pomimo krzyku i wrzasku, pochwycił w swe 
ręce chorągiew i stanął na czele ludu. Widzimy od 2 
lat, jak czynność jego coraz szersze koło ogarnia. Gorli­
wie pełni rolę przewodnika i nauczyciela: musimy mu 
to przyznać, lubo bolejemy, że przewodnictwo 
w inno nie dostało się ręce. — Pozostawimyż 
chorągiew ludową przeciwnikom naszym ? Czy miłość 
Ojczyzny, którą nieustannie głosimy, nie natchnie 
nikogo, męztwem i odwagą, stanąć wśród ludu i objaśnić 
go, kto jest prawdziwym jego przyjacielem i zkąd ma 
oczekiwać lepszej przyszłości? i t. d.

Widzimy więc, że autor cytowanego arty­
kułu nic może zarzucić nic człowiekowi, który 
„pochwycił chorągiew“ i przewodniczy ludowi;
__A.,. „rirr.--„G1-A. . ¿-’/¿p'Lw.
ten trud podjął człowiek „z innego obozu“, pod­
czas gdy „demokratom zabrakło odwagi.“ Może 
tu przebija się szlachetna emulacja w czynieniu 
dobrze? Nie, demokratyczuo-artystycznemu au­
torowi chodzi o to, że pragnąłby on wyzwolić 
lud z pod „opieki sumienia“, aby go rzucić 
w wir „biegu postępowego ludzkości“ i tym spo­
sobem zapobiedz, iżby klerykalizm, tak jak wPo- 
znańskiem, nie stał się panem położenia.“ Tak 
mu snąć nakazuje demokratyczna miłość Ojczy­
zny, „którą nieustannie głosi“ — wzywa przeto 
druhów swoich do wydarcia przeciwnikom chorą­
gwi ludowej.

Bolesne to, zaiste, zaślepienie, które na­
wet wobec najczyściejszej pracy — która, zda 
się, powinnaby i mogła jednoczyć nawet sprze­
czne w ozem inne opinie — nie lęka się podno­
sić rokoszu przeciw zasadniczym podwalinom 
odrodzenia narodu! I doprawdy, trzebaby zwąt­
pić o przyszłości, gdybyśmy nie byli zbyt silnie 
przejęci wiarą w sprawiedliwość sprawy i rozsą­
dek społeczeństwa polskiego. Społeczeństwo to,

Lusty’ego, który, zdziwiony tak wczesnem prze­
budzeniem, ciekawą z okna wychylił głowę.

— Cóż tam nowego? zapytał poznając Izra­
ela mimo rannego zmroku.

— Przypomniałem sobie robotę, która nie 
cierpi zwłoki. Chodź ze mną do kopalni.

Szybko stanęli w biurach zewnętrznych. 
Machina jak codziennie pompowała czynnie wodę, 
opodal wesoły ogień rozjaśniał cienie. Po dro­
dze spotkali chłopca stajennego, który ¡ich zape­
wnił, że wszystko zwykłym idzie torem.

W głównej galeryi, reparacye,. licznych zaj­
mowały robotników. Nowe stawiano rusztowania 
w miejsce dawnych, do szczętu przegniłych, 
a cieśle pracowali w nocy, ażeby nie przerywać 
dziennych zajęć górników. I oni zapewnili, że 
wszystko idzie pomyślnie. Izrael zwrócił się 
wtedy ku wyżrzej i niższej galeryi, gdzie otwo­
rzył drzwi, zwykle zamknięte, ażeby wstrzymywać 
prąd sztuczny powietrza, gdy tego roboty gór­
nicze wymagały. Przebywszy tę zaporę, zna­
leźli się wobec drugich drzwi, które nagle same 
się otworzyły, ku wielkiemu Izraela zdziwieniu 
a Lust,y’ego trwodze. Świeże powietrze gwałto­
wnie ich owiało.

Lusty, u którego bezbożność szła w pa­
rze z zabobonną łatwowiernością, stanął jak 
wryty.

— To przypadek najprostszy, rzekł Izrael. 
Idźmy dalej.

— Za żadne pieniądze ani o krok ztąd się 
nie ruszę, rzekł drżący zawiadowca.

— Tchórz z ciebie, czekaj więc tutaj na 
mnie.

Izrael poszedł dalej, oświecając swą lampką

da Bóg, nie pozwoli się unieść szalonym warto- 
głowom ze szkoły pozytywistów, którzy, jesteśmy 
pewni, że pozostaną w Polsce odosobnioną, nikłą 
garstką, wraz z zasadami swemi. wolnemi od 
„opieki sumienia.“

Nie mamy zamiaru prowadzić polemiki 
z demokratyczno - artystycznym T y go dnie ni, 
ni odpowiadać na jego „liberalne“ wycieczki. Za­
znaczając tylko godzien pożałowania fakt, chce- 
my pospieszyć z słowem uznania i zachęty dla 
tych, którzy podjęli tak serdecznie i rozumnie 
sprawę ludową w Galicyi. Dzieło dobre nie 
ustąpi, spodziewamy się, przed stronniczóm 
krzykąctwem, a lud, ten zacny lud polski, prze­
jęty z gruntu żywą, potężną wiarą, pozna w sa­
mej rzeczy „kto jego prawdziwym przyjacielem 
i skąd mu oczekiwać lepszej przyszłości,“ da 
sam odpowiedź na pytanie: „kto poprowadzi nasz 
lud ?“

Panom zaś pozywistom lwowskim radziliby­
śmy tylko, wobec ubolewania ich nad tćm, że 
„w Poznańskióm klerykalizm stał się panem po­
łożenia,“ — aby zechcieli, jeśli są do tego 
zdolni, rozpatrzeć się bliżej w stókunkach tutej­
szych, zanim sądzić się zabierą. Chodzi Wam 
o podźwignięcie ludu? Prosimy przyjść do nas, 
zobaczyć, jakim jest lud ów pod „panowaniem 
klerykalizmu,“ prosimy zobaczyć, jak on używa 
w całem znaczeniu słowa pełni praw obywatel­
skich, jak pod ochroną wiary kocha ojczyznę, 
a co większa może, że tę ojczyznę i jéj pojęcie 
— rozumie. Czy dręczy was obawa, by snąć 
klerykalizm w Galicyi nie doprowadził ludu do 
tak wysokiego poziomu, —bez współudziału „de­
mokratów, którym brakło odwagi?“

Panowie, którzy umiecie brać pod rozbiór 
chemiczny takie rzeczy jak intuicya i natchnie­
nie poetyczne, nie przywiązujecie zapewne wagi 
do rad wieszczów narodowych; wszelako, ponie­
waż irytuje was „klerykalizm,“ którego mianem 
zwykliście okrywać religią i prawa Boże, aby się 
wyswobodzić z pod opieki sumienia, polecamy 
wam na zakończenie wzmianki naszej do roz­
myślania wiersz Mickiewicza, który powiedział: 

„Mówisz: niech sobie ludzie nie kochają Boga,
Byle im była cnota i ojczyzna droga. — 
Głupiec mówi: niech sobie wyschną źródła

w górach,
Byleby mi płynęła woda w miejskich rurach.“

KORESPONDENCIE KURYERA POZN,

X prowineyi, 9 października. 
(Przyszłość rękodzielniczego przemysłu.)

(n.) Podczas gdy we Prancyi, Niemczech 
ud. wiehL-lal .UGU^aJzę. skutki,oiJk. nad, Bgdniws-. 
tym względem żłobiono. W Niemczech, z któremi 
nas Opatrzność ogniwem poniewoltiem związała, 
jest cały zastęp mężów z Kettelerem, Moufan- 
giem na czele, którzy na polu publicystyki i 
w stowarzyszeniach z wielką umiejętnością pra­
cują nad rozwiązaniem kwestyi socyalnej 
w duchu katolickim.

Do kwestyi socyalnej należy rozwiązanie: 
czemu przemysł drobny upadł i jakie zaradzcze 
nastręczają się środki.

Badając życie nasze publiczne, objawiające 
się w pismach publicznych i stowarzyszeniach, 
z żalem wypowiedzieć należy, iż te mianowicie 
organa, których koło czytelników było największe 
i wpływ, dzięki tradycyom bezmyślności, naj­
głębsze zapuścił korzenie — do rozwiązania tej 
żywotnej kwestyi nic nie uczyniły. Poszło za 
tern, że społeczność nasza błąkała w ciemnościach, 
żeśmy szli traktem liberalizmu zimnego i nie 
dziw, że gorżkie owoce obecnie zbieramy.

Upadają towarzystwa przemysłowe 
i patron ma je wydźwigńąć z letargu,— a wszakże

to prawą, to lewą ścianę galeryi. Po kilku mi­
nutach powrócił. Cóż spostrzegł w tej krótkiej 
chwili? nie wymówił i słowa, lecz twarz jego za­
sępiła się widocznie.

W tein coś mignęło się u, ich stóp, jakby 
przebiegając szybko chodnikiem, ażeby się w cie­
mnym schować zaułku.

Był to po prostu szczur, atoli Lusty, który 
od strachu stracił wszelką przytomność, rzucił 
się w pogoń za nim. Izrael nie miał czasu go 
odwołać ani zastanowić się nad niedorzecznością 
swego zawiadowcy. Gzy tenże w biegu lampkę 
swą upuścił ? czy też odsłonił ją, aby lepiej do- 
strzedz uciekającego nowego rodzaju zwierzynę ? 
Tego nie dowiedziano się nigdy. Dość, że nagle 
wybuchł łoskot nie do opisania, rzeka ognista 
w mgnieniu oka zalała kopalnią i zgasła, ażeby 
ustąpić cieniom śmierci, /odtąd w szybie Gwm 
Aber zapadającym na dobre.

Z wszystkich klęsk, których ziemia nasza 
jest teatrem, żadna może nie bywa tak straszną 
zniszczeniem jak właśnie wybuch gazu.. w ko­
palni węgla. Powietrze nagle się ogrzewa, jak 
w piekle, płomienne błyskawice płyną naprzód, głu­
chy grzmot wstrząsa sklepieniem; poozem wir 
ognisty wpada w galerye, wszystko po drodze 
pochłaniając i niszcząc, drzwi, taczki, konie, ru­
sztowania i ludzi, dopóki nie dojdzie do studni 
tworzącej wyjście z kopalni. Tam wybuchając ja­
koby krater wulkanu, kruszy machiny i windy, 
wyrzuca żelaza i drzewa kawałki, zmięszane ź wę­
glem i wszelkiego rodzaju odłamami.

owe Towarzystwa obok Spółek były podane jako 
lekarstwo do zażegnania skarg i słusznych uża- 
leń biednego rzemieślnika. Towarzystwa nie wy­
trzymały próby czasu, owego nieomylnego pro­
bierza wartości wszelkich instytucyi, ponieważ 
zasadzone były, albo lepiej mówiąc, były impor­
tem Schulz e-D elitscha w kontuszu pol­
skim! Naśladowano żywcem jego Arbeiter- 
B i 1 d u n g s v e r e i n e z zachowaniem sumien- 
nem tych jego zasad, które trzeba było zwalczać 
zacięcie.

Towarzystwo przemysłowe podług 
statutów, w Poznaniu ułożonych i na prowincyą 
rozsyłanych, zajmować się miało: 1) wykładami 
z dziedziny przemysłu, 2) oświatą, 3) zabawami. 
Inny paragraf wyraźnie zakazywał „w pływ a- 
niejakiekolwiekbądź na zmianę pra­
wo d a w s t w a.“ Oto znamię importu niechybne, 
oto zasada S c h u 1 z e-D e 1 i t s ch a, że „pomoc 
własna“ wyswobodzi rzemieślnika bez współudziału 
państwa i jego prawodawstwa, a nasze towarzy­
stwa za tą kwiutesencyą Smithowskiój teoryi 
szły lat tyle i łudziły siebie i drugich. Nie 
pomogła Rada nadzorcza, nie pomogły zjazdy — 
gdyż Towarzystwa przemysłowe i ich naczelnicy 
nie podawali praktycznych sporobów, któ­
rych się doinagł zdrowy zmysł naszego drobnego 
przemysłowca.

Dzięki spaczonemu kierunkowi Towarzystw 
przemysłowych, nie wyszły na jaw w rezolucyach, 
petycyach, wiecach istotne potrzeby rzemieślników, 
i gdy porównamy nasze Księstwo z Niemcami, 
to widzimy u nas jedno odezwanie się publiczne 
na wiecu za zniesieniem wolności procederowój, — 
a u Niemców tysiące podpisów pod petycyami, 
żądającemi naprawy stósunków rzemieślniczych. 
Centrum w formalny program ujęło żądania słu­
szne klasy pracującej — z naszej strony ani pro­
gramu, ani petycyi me było, chociaż w reichsra- 
cie będzie wniesiona sprawa przemysłu. Z pism 
mniejszych najlepiej rozumie tę sprawę Orędo­
wnik, a i Goniec w. kilku artykułach rozsą­
dnie się odezwał, jednakże nie dosyć zrobiono, aby 
wyprowadzić Towarzystwa przem. z zacza­
rowanego koła nicości.

Albo faktem jest bieda rzemieślnika w sku­
tek liberalnego prawodawstwa (wolności procede­
rowej, wolnej lichwy, wolnego przesiedlania, wol­
nej konkurencyi), albo nie. Jeśli jest faktem, 
tedy właśnie Towarzystwa przem. za punkt ho­
noru uważać powinny usunięcie tych liberalnych 
wolności, których wartość uczciwa ekonomia poli­
tyczna już osądziła. A skuro sobie na godle wy­
pisują, że nie chcą wpływać na zmianę prawo­
dawstwa, przykładają sobie nóż do gardła swo­
jego. Jeśli bieda rzemieślnika nie pochodzi u nas 
w Księstwie z osławionych owych wolności, —
tedy teoretycy nasi stoją w sprzeczności z naj- »»lijźiioocrfji ptnragaim bROnuiurczriOini 1 Z ty sity- 
cznemi głosami samych rzemieślników. Przy­
szłość rzemiosła dopiero wtedy zabezpieczoną bę­
dzie, gdy prawodawstwo zasłoni od zalewających 
je bałwanów uprzywilejowanego we wszystkich 
kierunkach liberalno-żydowskiego kapitalizmu.

Czasopismo Kuch zdaje się być niedobi­
tkiem liberalnej ekonomii u nas, lub synem tych 
ojców, którzy do życia niedołężnego To warzy- 
stwa przem. powołali. Pismo rzeczone mówi 
wiele o towarzystwach, ale całkiem w myśl szkoły 
Manchestero wskiej lais er aller, t. j. 
dajcie pokój, samo się wszystko ułoży. Jak zgrzyt 
szkła brzmią jego słowa: „Położenie małego 
przemysłu podobne jest do położenia armii sła­
bej, której grozi zagłada... Zwycięzkiego pocho­
du tej armii uie odstraszą skargi i jęki ulega­
jących, ani... żadna pomoc obca i żadna wła­
dza prawodawcza. Główną podporę znaleźć może 
mały przemysł tylko w sobie samym i to 
w własnych siłach moralnych. Odpór ten ma 
prowadzić nie do pokonania zwycięzcy, lecz do 
przeobrażeń La własnego zwyciężonego.“

Na wewnątrz robotnicy, oślepieni, poranieni, 
zanim niebezpieczeństwo spostrzegą, zwykle spło­
ną na węgiel. Gorąco tak wielkie panuje w ko­
palni, że zewnętrzne pokłady zwykły się popalić 
na koks.

Z zniszczeniem drzwi i regulatorów wszelka 
wentylacya ustaje. Tam, gdzie ogień nie doszedł, 
podnoszą się niezdrowe wyziewy. Gorszy od 
ognia wróg zalega wtedy kopalnie, bo gaz tru- 
jący, zjadliwy, którego obecność me nie zdradza, 
bo nie ma tam ani woni ani smaku żadnego, a 
jednak wnika w organizm człowieczy, odejmuje 
mu siłę woli i usypia go podstępnie snem, 
z którego najczęściej zbudzić się wcale jest 
niepodobna.

Po upływie kilku minut już mnóstwo ludzi 
zebrało się u ,wńijścia do kopalni. Jedni opo­
wiadali, co usłyszeli zdała, drudzy,-' co naocznie 
widzieli. W powietrzu było pełno jeszcze siąćki
i węglanej pary, a rozsypane odłamy świadczyły 
o doniosłości wybuchu. Tu gruzy, tam ciężkie 
żelaziwa o sto metrów wyrzucone, tam grube 
sztaby, pokręcone fantastycznie; dalej rozdarty 
od góry do dołu komin, wszystko to dowodziło 
niezwykłych rozmiarów katastrofy.

-- Tyle dobrego przynajmniej, iż nieszczę­
ście zaszło w nocy, kiedy zaledwie czternastu 
ludzi znajdowało się w kopalni, odezwał się jeden 
z górników. Inaczój wszystkichby nas zdmu­
chnęło.

W liczbie tych, którzy zdała usłyszeli od­
głos wybuchu, znajdowała się i stara szafarka 
Izraela. Obawa o swego pana dodała jej sił, 
ażeby biedź czemprędzej ku kopalni. Stanąwszy 
w miejscu, krzyknęła, załamując ręce.

Po­

na
mu

A na czóm polega owo przeobrażenie? 
dług Kuchu na 1) stowarzyszeniach; 2) wy­
kształceniu; 3) sprzedaży drobiazgowej wyrobów 
fabrycznych; 4) kunszcie rzemieślnir ym.

Niech zrozumie kto chce, jaką pomoc znaj­
dzie w sobie samym człowiek, na którego pier­
siach klęczy zbrojny zwycięzca? Blichtrem jest 
podawanie Jo rąk stowarzyszeń, takich, jak prze­
mysłowe jeszcze, łudzeniem jest nawoływanie do 
wykształcenia, kiedy w dzisiejszych rozbitych 
stosunkach nabyć go nie może, a zgoła urąga­
niem z rzemiosła jest nawoływanie, aby się tak 
przeobraziło, iżby się stało wyrobów fabrycznych 
sprzedawcą. Przemysł miał i ma racyą bytu 
w sobie, oddajcie mu tylko niwę złotodajną, 
której się rozpanoszył kapitalizm, oddajcie 
wolność pracy i wolność korzystania z pracy wła­
snej, oddajcie mu możność podobnych koalicji, 
jakiemi się cieszył przemysł dawniej — a obę­
dzie się bez rad takich, jakie podaje Kuch 
w nrze 13. Za dawnych czasów była uinieję- 
ność i kunszt, gdyż praca rzemieślnika znajdo­

wała osłonę, a dobrobyt przemysłowca podawał 
lo rąk środki wydoskonalenia się w zawodzie. - 
Rady, dyktowane przez Kuc h, są żywcem odgrze-j 
wanym plastrem Schulz e-D elitscha, poło­
żonym obok rany. O tych ludziach powiedział 
wielki Ketteler, że podobni są do onego, co wtrą­
cił kogoś w nurty rzeki, a zamiast podać mu 
rękę, stoi bezczynnie nad brzegiem i w uniesie­
niu filantropicznem rozprawia nad przeróżnemi 
sposobami wypłynięcia i wydobycia się„własnemi 
siłalni“ z zalewającej toni.
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Wiedeń, 10 października.
-j- Pogłoski o odświeżeniu sojuszu pru­

sko-włoskiego w tutejszych kołach polity ­
cznych me sprawiły żadnego wrażenia. Bądź że 
lir. Andrassy czuje się pewnym ks. Bismarcka, 
bądź że w razie napadu prusko-włoskiego liczy
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iftngłośna wy-żena pomoc Anglii i Prancyi, dość, 

prawa p. Crispi’ego nikogo tu nie zatrwożyła,
Na domiar Italie pospieszyła się z zapewnie­
niem, że traktat włosko-pruski nie istnieje 
a z drugiej strony Nordd. Al lg. Z tg, dzien­
nik, który brakiem taktu najwięcej kompromituje 
rząd niemiecki, widziała się zmuszoną potwier­
dzić zaprzeczenie dziennika włoskiego, aczkolwiek 
uie umiała uczynić tego bez śmiesznych pogró­
żek dla Prancyi.

Artykuły Germanii o sprawie polskiej 
tein więcej zadowolniły austryackie koła katoli­
ckie, ponieważ te nie rozporządzają obecnie ża- 
dnyrn dziennikiem, któryby wyrażał ich sympaty-* 
czne dla sprawy polskiej uczucia. Germania 
spełniła obowiązek dziennika katolickiego, zazna 
czając w
uość chrześciańska.
liberalne z powodu artykułów tych oskarżają* 1, 
„ultramon* anów“ o podburzanie Polaków, ale*0W1 
gdyby podobne oskarżenia mogły wstrzymać,or­
gan katolicki od wypowie izenia przekonań swoich, rP1 
natenczas musiałby z góry zamilknąć, bo cokol­
wiek powie, zawsze znajdą się tacy, co ztąd we- ze 
zmą pochop do przekręcali i przewrotnych insy- an 
nuacyi. Ze stanowiska polskiego Germanii e 
należy się szczera wdzięczność. Nic nam nie 'na 
może być pożyteczniejszem, jak wpłynięcie na 
opinią publiczną w Niemczech w kierunku tym, 
w jakim wystąpiła Germaąia. Wiadomo110' 
zresztą, że walne zebrania katolików niemieckich

;oe

&
IOW
Ge
S

tlij
JWi

imi
itr
>ra

Mn
ty

kwestyi polskiej to, co nakazuje moral-P 
:eśeiańska. Prawda, dzieonUA^ .psSińE’,"

c r

irzed r. 1870, jeżeli się nie mylę, zawsze a przj'. ue
oświadczały się w rezolucyachnajmniej często

za odbudowaniem Polski, Germania więc nie 
improwizowała wcale, lecz poszła za dobrynfw

10Śs-daohetnym zwyczajem katolików niemieckich.
Ktoby inyślał, że tutaj umysły rozdrażnione)w

przeciwko Madziarom z powodu chybionej wy-1^ 
prawy u a Rumunią, wielceby się omylił. W1 
Wprawdzie Wiedeń nie miłuje Turków tak jak1*'! 
Buda-Peszt, ale niemniej nienawidzi Moskwy/61 

zyi
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idr— Przepowiedziałam co się stało! umarł, 
nieprawdaż?.., an

Przerażenie ogarńęło górników na wiadomośćloc
że Izrael był w kopalni, nikt wszakże ani po-a 
myślał spuścić się na dół, i głućhe zapanowało 
milczenie.

W tej chwili ujrzano przebijającego się przezfai 
zebrany tłum Tomasza Rees, który spieszył nalr' 
miejsce nieszczęścia. Towarzyszyła mu żona, 7’ 
blada, lecz odważna i dzielna. >ł<

— Czy prawda, że dyrektor był w kopalni ? ni
— Prawda i zapewne wraz z iunymi musiał^ 

poledz. \ 1 • kz

ni

ie]
•z»

rozproszył skupionych przy 
spiesznie, aby 
na wszystkie

Nowy wybućh
otworze górdików. Każdy uciekał 
uniknąć wyrzuconych ponownie 
strony odłamów.

Gdy się wszystko uspokoiło, Tomasz Reesfe< 
przybliżył się do nocnego dozorcy.

— W braku dyrektora i zawiadowcy, czy 
zechcesz Morganie upoważnić mnie do działania? 
Podług mnie jest nadzieja, iż pan Moor nie zgi­
nął a gotów jestem z niebezpieczeństwem życia 
na jegi ratunek pospieszyć.

— Jeżeli się na to odważysz, zrób, co ci się |?s 
podoba, rzekł szorstko Morgan. Wiesz jednak; na 
co się wystawiasz, a chociaż wiem, co się należy te 
dyrektorowi, jednakowoż..,. dr

— Zapewne. Niebezpieczeństwo jest talAe 
wyraźne, że nie zobowiązuje nigdy. Pozwól mi 
wszakże spróbować.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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jak Węgrzy. Niektóre dzienniki berlińskie i pe- 
tersburgskie przedstawiając rzecz tak, jakoby po­
między- dążnościami Madziarów a Niemców au- 
stryackicfś istniała głęboka otchłań, w dziwny 
sposób przekręcają fakta. Cał i różnica polega 
na tein, że Madziarzy według zwyczaju krzyczą 
głośno, demonstrują namiętnie, a Niemcy zacbo- 

■rują się spokojnie, bo, popierając hr. Andrassego 
parlamentarnie, wiedzą dobrze, iż Austrya nie 
■stanie po stronie Rosyi. Wojny nie pragną ani 
INiemcy, ani Madziarzy, ale gdyby się stała ko­
nieczną , jedni jak drudzy jako naturalnego nie- 
przyja"iela uważają w pierwszym rzędzie Rosyą. 
Wszelkie solistyczne wywody dzienników berliń­
skich i optymistyczne zapatrywania się dzienni­
ków petersburgskich nie Zachwieją faktu tego. 
To też nikt tu nie powstaje na tendencyą wy­
prawy Szeklerów, co najwięcej uważają ją jako 
nie na czasie.
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<Jenewa, 8 października.
(J. Cz.) Ze wszystkich rządów kantonalnych 

Szwajcaryi berneński i genewski najwięcej się 
wsławiły w kilku latach bezwzględnym hołdo­
waniem niebezpiecznej i tyle nieszczęść na 
udzkośó sprowadzić mogącej zasadzie: „Pań- 
itwu, jako początkowi i źródłu wszelkich praw, 
irzysługuje prawo żadnych granic nic- znające.“ 
Ęiasada ta bowiem, jak owe

bezdnie i głębokie jary,
Gdzie się lubią ukrywać wilki i Tatary 

josiada zwolenników nie tylko w ludziach, z któ- 
ycli każdy mniema się bogiem na ziemi, w same) 
laś rzeczy wstrętnym jest tylko despotą, lecz 

w tych nowoczesnych Tatarach, którzy w rady- 
lalizmie swoim chętnie wszystkiemu ucięliby 
;łowę, cokolwiek wznosi sig nad uizki poziom 
eh przy ziemi pełzających przekonań i teoryi. 

Jl do tego to ostatniego rzędu ludzi należą 
»Jaśnie mężowie stanu obydwóch rze.-zonych 

yja kandydatów.
-. Czytelnicy Kuryera wiedzą z wielu moich 
»isspondencyi, jakich krzyczących nadużyć tak 
Rjednym jak w drugim kantonie stało się 
okodem praktykowanie tej zasady, Wspoini- 
iłem także nieraz, że co rozsądniejszego jest 
Szwajcaryi, bez względu na to, jaką wyznaje 

iligią, wielce i szczerze oburza się na to hoł- 
iwanie teoryi, niezgodnej nie tylko ze zwycza- 
imi i urządzeniami tutejszemi, lecz wogóle 
iturze ludzkiej przeciwnej, i oddaje przez to 
irawiedliwość syllabusowi, który w § 39 tęż 
mię teoryą dawno potępił. Owoż zdrowsza ta 
Pinia przemogła wreszcie i u ludu jednego 
tych kantonów i wyraziła się dobitnie i jasno 
wotum niezaufania, którego tenże udzielił 

ądowi, przy sposobności głosowania nad dwoma 
•ŻająPprawami linan- 
alewemL
or_ .Kanton berneński, o nim tu bowiem mowa, 

uch »prowadzony został przez rządzeów swoich ra- 
¡{Ol’ jkalnych prawie do bankructwa. Wydatki 
we. 'zewyższają dochody o wiele dziesiątek tysięcy 

ns„ anków, długi publiczne, do których zaciągania 
nij e żądano nawet przyzwolenia ani rady kan- 

nalnej, ani lu iu, dosięgły wysokości kilku
M iiionów; nie zważając zaś na to wszystko, 

(.„jjj ąd w chęci dogodzenia kilku swoim, z własnej 
om(J icyatywy przyszedł w pomoc jednemu z towa- 
kjJ ystw kolejowych sumą miliona franków wła- 
rzy]iie, kiedy towarzystwo toż z powodu kiepskiego 

anu swoich interesów miało się ogłosić zban- 
n|e 'utowauem. Konstytucya berneńska wymaga, 

rym P°dobne operacye przed, a w razie nierno- 
jj ' lości po ich uskutecznieniu były poddawane 
jone)wszechnemu głosowaniu do ratyfikacyi. Rząd
w _ idział się więc zmuszonym uczynić temu zadość; 
l¥jR'wił jednak nadzieję, że lud w większości swej 
;a]j)tychczas mu powolny nie odmówi potwier- 

ienia, zwłaszcza gdy to miało się tyczyć
"synów już dokonanych i odrobić się nie da-

^^-cycb. Wygotował tedy dwa prawa, z których 
larłydno miało na celu reorganizacyą finansową 

iantonu, t. j. zapełnienie pustego skarbu za po- 
nośćpoc^ podwyższenia podatków, drugie przyzwalało 
p0.a pomoc udzieloną towarzystwu kolejowemu

svało naznaczył dzień do głosowania nad niemi.
Jak zwykle zaczęto nad temi prawami za-

Tzezlanawiać się w dziennikach. Niezawisłe organa 
t nanrowej je poddały krytyce, a dochodząc przy- 
ona,!yn, które sprowadziły skarb publiczny do tak 

iłakanego stanu, formalne przeciw rządowi 
lni ? niosły oskarżenie. Zawierało ono nie mniej 
lsiaj k dwanaście punktów, z których każdy był 

irzutem krzyczącego jakiegoś nadużycia władzy. 
przy'ekawy to niezmiernie dokument, a uważne 
aby izestudyowanie go przydałoby się tym zwłaszcza,

¡tkie1 to utrzymują, że pewne formy rządu mogą 
ę obejść bez moralnych, z uznania wyższego 

lees eczy porządku płynących wędzideł. — Dla tern 
pszej charakterystyki położenia przytoczę kilka 

czy tych zarzutów. Jeden z nich dotyczy się że­
nią? 'olenia na powstanie zakładów, które dają na
Zgi-inty pieniądze, żądając 63 prc. Nigdy żaden 
ycia ąd nionarohiczny, ani despotyczny — mówi

¡karżenie — n/e c‘erpiat u siebie podobnego wy- 
i się jskiwania ludzi, zostających w chwilowej potrze- 
: na e! Berneński rząd znosi je, zezwala na nie, dla 
leży ¡ego? bo pewna znakomitość polityczna, rząd 

lardzo blisko obchodząca, jest właścicielem je- 
tatikego z tych zakładów. Inny punkt piętnuje 
mi iąd za udzieleme pieniężnej pomocy ze skarbu 

ublicznego na urządzenie wzorowych dystylarni 
ódczanych wtedy, gdy ich w kantonie istnieje
1,000 i ludność i bez tego przyczynienia się 
ństwa potrafiła sobie zjednać sławę najzapa- 
ętalszych Szwajcaryi pijaków. — lrzeci za­

rzut dotyczy wydatku 19,509 fr.na podtrzymanie 
dziennika i na drukowanie broszur, w celu ro­
bienia religijnój propagandy, tj. szerzenia staro- 
katolicyzmu w Jura. - W czwartym oskarżają 
rząd o utworzenie w kraju przeważnie prote­
stanckim t. z. katolickiego wydziału teologii, 
'torego nauczyciele kosztują rocznie 40,000 fr., 

a żadnej korzyści nie przynoszą. - W piątym 
pociągają go do odpowiedzialności za strwonienie 
znacznyc i sum na sprowadzanie z rozmaitych 
stron świata włóczęgów księży, których większa 
część okazała się taką, iż im było potrzeba dać 
jeszcze na drogę, aby sobie tylko precz poszli co 
rychlej — itd. itd.

Rozumie się samo przez się, że takie trakto­
wanie sprawy musiało ludowi oczy otworzyć Nic 
nie pomogła obrona systemu rządowego w orga­
nach radykalnych —- na nic się nie zdały go­
rące nawoływania, zwrócone do niedawne) wię­
kszości, aby stanęła po stronie swoich wybranych.

gromną siłą 24,000 głosów przeciw ledwie 10,000 
odrzucono obydwa prawa i postawiono rząd w ta-
kiem położeniu, że inusiał natychmiast zbiorowo 
się podać do dymisji. Przypuszczano, że i rada 
kantonalna, która z wyjątkiem nie wielu katoli­
ckich członków we wszystkióm przyklaskiwała 
rządowi, zastosuje ten werdykt ludowy do siebie, 
co zresztą byłoby jak najsłuszniejszóm. Lecz tu 
już me wzięto pod rozwagę czelności radykałów. 
Lada nie tylko sama nie wstąpiła w ślady swoich 
pełnomocników, lecz i ich dymisyi nie przyjęła, 
podając jako przyczynę bliskość nowych wyborów 
i potrzebę oddania skarbu w ręce przyszłój adnii- 
nistracyi w jakim takim porządku, co uskutecznić 
mogą najlepiej tylko ci, którzy, jak rząd obecny, 
doskonale znają stan finansowy kantonu. Nadto 
upoważniła- rząd do zaciągnięcia nowej pożyczki 
6 milionów fi., bez których państwo musiałoby 
się ogłosić bankrutem...

Jak lud te uchwały przyjmie, czy nie odpo­
wie na nie niezadługo wyborem rządu, któ;y te­
raźniejszych administratorów pociągnie do odpo­
wiedzialności za naruszenie zaufania, kwalifikowa­
nego jako zbrodnia w berneńskim kodeksie kar­
nym — bliska pokaźe przyszłość. Jak na teraz 
'erdykt ów ludowy miał ten przynajmniej do­

bry skutek, że przestano szukać kosztem skarbu 
publicznego rozmaitych odstępców i tworzyć z nich 
l-sięzy dla siół i miasteczek Jury.

Lille, 7 piź Iziernika.
(Bir.) Z powodu znanego wystąpienia p. 

Gambetty w tutejszem mieście wybu.y przy­
szłe szczególniej interesują publiczność. Po­
zwalam sobie więc przesłać Kuryerowi 
Poznańskiemu kilka szczegółów dotyczących 
się kandydatów departamentu północnego

Wy boij pinjgubujcf »» XJluv x »r u V—

partement du Nord bez wielkich demon - 
stracyi zewnętrznych, lecz z wielką jednak ener­
gią. Każdy silnie jest przekonany o ważności 
przyszłego głosowania. Wiedzą wszyscy, że 
w przygotowującej się walce wyborczej chodzi 
o najważniejsze interesa i socyalne i religijne, 
nyślę zatem, że mało będzie wstrzymujących 
się od głosu. Muszę Wam z góry powiedzieć, 
że rezultat wyborów w mieście Lille innym 
będzie, jak w departamentach. Zdaje się, że nie 
zwyciężymy w mieście. Mamy tu dwóch kan­
dydatów katolików przeciw dwom radykalistom, 
należącym do sławnych 363. Dwaj katolicy są: 
1. Pan Henryk Bernard, wielki fabrykant, 
szwagier pana Kolb-Beruarda, członka Senatu, 
który już wiślkie oddał usługi sprawie katoli­
ckiej. 2. Pan Henryk Lefebre, główny re­
daktor największego katolickiego dziennika w 
Lille. Dwaj kandydaci radykalizmu są: 1. Pan 
Pierre L e g r an d, adwokat, prefekt rządu 4go 
września, — poseł milczący (choć adwokat!) 
dawniejszej izby. 2. Pan Mazu r e, ścisły przy- 
iciel Gambetty, a wściekły nieprzyjaciel księży, 

człowiek, któryby chętnie przyłożył rękę tdo 
wskrzeszenia komuny paryskiej. Ten ostatni 
jest nieomal pewny zwycięstwa, ponieważ ma 
być wybranym w tych zepsutych częściach mia­
sta, w których najwięcej jest robotników, którzy 
ślepo głosują pod kierownictwem kilku do- 
wódzców. Panu Legrand trudniej będzie zwy­
ciężyć. Kandyduje w centralnej części miasta,
w której najzdrowsza się mieści część naszej lu­
dności, gdzie głosy uczciwych ludzi me bywają 
zagłuszane ' przez głosy zepsutych robotników'. 
Wśród 160,000 mieszkańców naszego miasta jest 
100,000 robotników. Nie wszyscy są złego uspo­
sobienia, chociaż pewna ich część należy do taj­
nych towarzystw, ale niestety biedni ci ludzie są 
obałamuceni i zwodzeni, a zwykle głosują jedno­
myślnie przeciw temu, którego uważają za kan­
dydata bogatych. Kilka miesięcy temu Gam - 
betta przyjechał. do nas, aby obudzić i rozgrzać 
energią swoich zwolenników. Miał mowę dość 
burzliwą — inter pocula — w sali wielkiego tu­
tejszego hotelu — a już za nią, jak wiadomo, 
skazanym został. Prawie tu nie wiedziano o jego 
bytności, policja zawsze go miała na oku i dla 
tego nie miał odwagi do publicznego wystąpie­
nia. Popełnił tylko tę nieostrożn ść, że mowę 
swoję, wygłoszoną a huis-clos, kazał wydrukować 
w swoim dzienniku, — ztąd proces, którego znany 
rezultat.

Jeżeli pobici zostaniemy w mieście, nato­
miast spodziewamy się usunąć niektóryoh z 363 
w departamencie. „Departament du Nord“, je­
den z największych Francyi, a nawet największy 
po departamencie Sekwany, mianuje 18 posłów. 
Z tych 18tu dwunastu należy do 363 ostatniej 
Izby, sześciu jest konserwatystów. Mamy w Bogu

nadzieję, że w przyszłą niedzielę wybierzemy 
12 konserwatystów przeciw 6 radykałom. Szczegól-

"m nam' 8Praw'ł° Przyjemnośr usunięcie pana 
de Marcere, dawniejszego ministra, członka 
partyi lewego centrum, lecz chylącego się ku 
skrajnej lewicy. Wszyscy szczerzy katolicy' go­
rąco się modlą za nieszczęśliwą naszą ojczyznę 
A tego najwięcej potrzeba. Zdaje mi się po ró- 
znj ci oznakach, źe Pan Bóg zamierza wpływać 
na sprawy europejskie jawnie’ i zwycięzko.

W ojna nioskiewsko-turecka.
. * widownia wojny.

Dnia , i 8 bm. próbowali Turcy pod Radziszo- 
we.n (koło 1 lewny) „wycieczki“, - lecz zostali 
z cięźkieini stratami odparci, pozostawiwszy na 
placu boju 400 zabitych. - Tak brzmi telegram 

lessy z Sistowa dnia 9 bm. wysłany. Jest 
to jedyna wiadomość z teatru wojny, potrzebu­
jąca nadto potwierdzenia i bliższych danych 
przed nadejściem których nie można nic wnio­
skować o celu i rozmiarach „wycieczki.“ Po za 
tern zupełny martwy sezon zapanował w działa­
niach wojennych. Z Carogrodu telegrafują pod 
dniem 9 bm.: v

Wedle dalszych wiadomości z Bułgaryi, operacye 
tamże doznają ciągle przeszkody skutkiem złego stanu 
powietrza ; w Szypce śnieg gęsty pada, dalej. — Z Plewny 
me nadeszły żadne wiadomości.

Oprócz tej ogólnikowej depeszy, mamy dziś 
jeszcze tylko pomniejsze luźne telegramy nastę­
pującej osnowy:

i i W?i\rnTa,’, 9 Października. (Telegram N. W. T a- 
g e PI a t t.) Hobart basza otrzymał rozkaz sforsować uj­
ścia l.itinaju i znajdujące się tam przoszkody komunika­
cyjne usunąć. ;

C a r o g r ó d, 9 października. Pierwszy dragoman 
ahvba«8i«dy austl'yackle-i udaje się jutro do Adryanopola, 
bułgarskich ‘nieJSCU prZ°konać 0 Postępowaniu powstańców

B u k a r e s z t, 9 października. Wedle nowo obie­
gające) wersyi, car oczekiwany jest' w Bukareszcie 19 bm 
gdzie ma zamieszkać w pałacu Grzegorza Suzu._Prze­
marsz gwardyi moskiewskich trwa jeszcze. Budzie fa­
chowi zaręczają, że od sześciu tygodni przybyło na teatr 
wojny w Bułgaryi blisko 100,000 posiłków7 Ogłoszono 
wykaz urzędowy rannych rumuńskich pod Plowną. w dniach 
żołnierzy24' WrZ6Snla’ obejmWy 47 oficerów i 1793

Wied e ń , 8 października. Wiener Abend- 
post potwierdza, że część wojsk rosyjskich z pod Ple- 
trą7 W83h°d d° armii carewicza pomiędzy Jan-

Londyn, 8 października. Z Bukaresztu donoszą
8LV Pdard&: Snli°g " Balkanacłl W już na dwie 
HUPT »r odmowie nareszcie w końcu, pozwo­
lili luicy Moskalom i Bumunom pochować poległych przy 
szturmie na redutę grywicką Nr. II, których ciała zara­
żały juz powietrze. Pomiędzy Moskalami pod Plewną pa­
nuje tyfus. r

z nafP Banwliego Hornu por bitwie'pod'Cerkowną, 
piszą do Polit. Corr. pod dniem 4 b. m.

Buch odwrotowy Meliemeda przybrał rozmiary 
szersze, ani się zrazu spodziewano. Przyczyną tego był 
po części brak dostatecznych sił, a nadto trudności 
w zaopatrzeniu armii, z jakiemi musiał walczyć. Wsze­
lako i strategiczne względy grały w przedsięwzięciu 
odwrotu rolę. Pomiędzy Banickim a Czarnym Łomem, 
jeneralisimus turecki nie mógł znaleźć odpowiednich 
pozycyi, aby na nich módz wytrzymać ewentualny atak 
nieprzyjaciela, wzmocnionego znacznie, a przeto pozo­
stawała mu tylko alternatywa : albo linią Janty sforso­
wać, albo się cofnąć za Czarny Łom. Pod Werbowką 
inaczej pod Czerkowtią usiłował on przeciąć drogę Susina- 
Drognowo, ale bezskutecznie, ponieważ atak był pod­
jęty niedostatecznemi siłami, a pomiędzy Mehemedem 
a ks. Hasanem nie było żadnego czucia w operacyi. 
O sforsowaniu więc Jantry w tej chwili myśleć nie było 
można. Nadto wojska anatolijskie i egipskie ostrością 
klimatu mocno już osłabione były i więcej do odpornej 
walki fortecznej niż do ataku zdolne. Wszystkie te 
względy skłoniły Mohemęda do cofnęcia się na dawniej­
sze pozycye, osiągnąwszy już przez poprzednie walki 
dość wiele, bo zupełne oswobodzenie od cernowania 
Buszczuku.

Pod Plewną — pisze dalej ten sarn korespondent 
— zaniosło się na długą walkę oblężniczą , która wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa całą jesień i wielką część 
zimy potrwa, ponieważ armia oblężniczą moskiewsko ru­
muńska ma tu do czynienia nie z fortecą właściwą, lecz 
z całym kompleksem osobnych fortyfikacyi, po za które- 
mi nieprzyjaciel zawsze, nawet po utracie je inych fortów 
i szańców, nowe linie obronne stawiać może; mając ruchy 
zupełnie swobodne. Stanowiska takie jak pod Plewną 
mogą być atakowane skutecznie jedynie tylko za pomocą 
ścisłego otoczenia ze wszech stron; atoli na to potrzeba 
naprzód znacznej liczebnej przewagi sił a następnie armia 
cernująca powinna mieć dostateczne rezerwy i należytą 
obsługę prowiantową. Moskale, jak wiadomo, warunkom 
tym nie odpowiadają.

W Szypce ma miejsce podobna bardzo sytuacya. 
Moskale są w posiadaniu właściwego wąwozu, a Turcy na 
obu flankach zdobyli dominujące pozycye, które czynią 
Moskalom utrzymanie wąwozu niesłychanie trudnem. 
Wkrótce jednak pora roku sprawi, że stanowisk tych ani 
jedna ąni druga strona utrzymać nie będzie mogła, albo­
wiem wyżyny bałkańskie staną neutralną przegrodą po­
między walczącymi a od listopada nie może być mowy 
o jakichbądź operacyach w Bałkanach.

Achnaed Ejub basza, wedle najnowszej wer­
syi, usunięty został na żądanie Mebeuieda Alego, 
i ma być postawiony w stan oskarżenia za’nie­
posłuszeństwo rozkazom. Równocześnie oskarżony 
ma być Rifat basza, szef sztabu Mehemeda, 
kilku jenerałów i wyższych oficerów'. Zarzut 
przeciw Acbmed-Ejubowi jest, jak piszą z Caro­
grodu do Standarda, że Mehemed z jego 
winy musiał. zarządzić odwrót z nad Jantry, po­
nieważ Ejub nie chciał słuchać rozkazów i iść dalej 
z korpusem swoim, a w oporze pomagał mu Ri­
fat basza, jako szef sztabu. W takich okoli­
cznościach nie mógł wódz naczelny nic zdziałać. 
Położenie Sulejmana przez nowe nominacye jest 
już nieskończenie lepsze. — Z drugiej "strony 
wspominają natomiast nie o. sądzie, lecz o tern, 
że Achmed Ejub obejmie komendę nad korpusem 
w Starej Serbii.

Do Poi. Corr. pisze korespondent z obozu 
pod Szypką;

Jak się przekonałem osobiście, wysłał Sulejman, na 
rozkaz telegraficzny z Carogrodu, 6000 ludzi do Sofii, dla 
wzmocnienia posiłków przeznaczonych do Plewny, nato- 
snnn i i • bzyl'ki, przybędą nowe wójska arabskie w sile 
Osmana baszy,OdObn° ' 10 ostatnie Przoznaczono są dla 

Posiłki moskiewskie zestawia Augjs b.
A 11 g. Z tg. od początku, aż do ostatnich dni, 
jak następuje:
pl.ntv X10rWSZt l’osilki,i składujące się 3ej dywizyi pie- 

0 ? ( arcow) nio należącej do żadnego korpusu i 2giój 
dywizyi Imoretynskiogo, przybyły „a teatr wojny w po­
łowo s.erpma Wojska te brały udział w obronie Solwi, 
ii ,Z,L 7lęC‘1 ^owauza- a następnie były mocno angażo-
sTl d.,?v PH Udni?"7m lroncl® pDwny. Drugą wysyłkę 
składały. trzy dywizyo piechoty i dwie dywizyo jazdy 
gwardyi, i oprocz tego 3 dywizye gronadyerów (z Lu­
blina) pod jonerałem Daniłow, i te oddziały stanęły już 
na placu boju, a nadto ma już być we froncie 26 dy- 
wizya z ¿go korpusu armii (Wilno). Z togo samego 
korpusu przechodziły już przez Bukareszt: dywizya pie­
choty Nr. 25 i dywizyo kawaleryi, jak donoszono, w po­
łowie września. Równocześnie z gwardyą zmobilizowano 
¿4 dywizyą (Petersburg) a 24 września donoszono z Ga- 
łaczu o przybyciu tamże pomienionój dywizyi. Z kupusu 
6go, stojącego w Polsce, lOta dywizya odeszła w tymże 
czasie do Bułgaryi. A zatem od końca sierpnia armia 
moskiewska w Bułgaryi otrzymała w posiłkach najprzód : 
trzy dywizye rumuńskie, 2 moskiewskie, a następnie 
w drugiej wyprawie 7 dywizyi piechoty i 8 dywizye jazdy, 
liazom wynosi to 92,000 ludzi (oprócz Rumunów), 9000 
koni i 884 dział. Odtrąciwszy straty w tych oddziałach, 
które już były w boju angażowano oraz procont chorych 
\vypa nie, zo ofektyczna siła, z jaką obecnie wzmocnioną 
76,000“ niFJSka W Bułgaiyi Przed8tawia

Rządy rosyjskie w Bułgaryi. Po
raz pier wszy spotykamy się w dzienniku rosy i- 
skini N o w o j e W r e m i a z sprawozdaniem 
o czynnościach i skutkach rosyjskiej administra- 
cyi w Bułgaryi. Sprawozdanie to zasługuje na 
uwagę głównie dla tego, że sami Moskale 
przyznają, iź turecką administracya 
tak osławiona przez nich, jest 
wcale dobra, i że Bułgarzy przyj­
mują niechętnie wszystkie impor- 
towanezRosyi reformy i ulepszenia 
wątpliwój wartości. Sprawozdanie w No­
wo j e Wremia opiewa:

Dotychczas zatrzymaliśmy w Bułgaryi turecką or- 
ganizacya administracyjną i zatrzymamy ją prawdopodi - 
bnie i nadal, mówiąc bowiem bezstronnie, organiz a- 
cy a ta jest wcale dobrą. Co się tyczy zasady 
autonomii, na której są oparte wszystkie instytucye, po­
cząwszy od gminy aż do gubernii, to musimy przyznać 
ze ta oigamzacya administracyjna jest 
jedną z najlepszych w całej Europie. Co 
się tyczy innych gałęzi administracyjnych, przygotowu­
jemy dla Bułgaryi rozmaite reformy. I tak np. ustano­
wiono pod przewodnictwem byłego starszego prokuratora, 
Łukianowa, osobną komisyą jurydyczną, złożoną z profe- 

Tuchołki, Łagowskiego i Kaczenow-
W tej mierze zamierzamy zastosować przykłady dano 
nam w Serbii i Rumunii, gdy te kraje uzyskały autono­
mią. Wydano tymczasem rozporządzenie, żo Bułgarzy 
mogą uprawiać grunta opuszczone przez Turków pod wa­
runkiem, że jedną trzecią część dochodu brutto od­
dadzą rządowi, dwie trzecie części mogą sobie zatrzy­
mać. Dobra duchowne, tak zwane Wakuf, zostaną 
skonfiskowane na rzecz rządu. W skarbowości zostanie 
tymczasowo zatrzymany turecki system danin ; zaprowa­
dzono tylko nową taryfę cłową dla wszystkich towarów, 
z wyjątkiem tych, które mają służyć do zaprowiantowania 
armii. Dotychczas istniało w Turcyi cło wywozowe dwa 
razy tak wysokie, jak cło przywozowe Nowa taryfa wy­
wołała cały szereg zażaleń, albowiem maleńka Bułgarya 
potrzebuje bardzo mało towarów zagranicznych, tak, że 
cały ciężar nowych należytości cłowych spada prawie wy­
łącznie na naszych żołnierzy. Już obecnie muszą nasi 
oficerowie, żołnierze, urzędnicy i t. d. pozostający w Buł­
garyi, płacić trzy lub cztery razy tyle za każdy towar, co 
każdy inny mieszkaniec Bułgaryi a przytem tracą bardzo 
wiele przy wymianie pieniędzy. Do zorganizowania skar­
bowości w Bułgaryi powołano Iwaniukowa, profesora po­
litycznej ekonomii przy akademii rolniczej w Moskwie. 
Do zorganizowania sądownictwa bułgarskiego, głównie zaś 
sądów kryminalnych, powołano z Rosyi mnóstwo urzędni­
ków sądowych a jako specjalistę pana Izwolskiego. Lu­
dzie kompetentni utrzymują, że nasze ustawy sądowe nie 
dadzą się zastosować w Bułgaryi. Zapytacie zapewne, 
jak się wobec tych reform zachowuje ludność bułgarska? 
Odpowiedź na to pytanie jest bardzo trudna. Jak każda 
ludność wiejska, tak też i ludność bułgarska nie objawia 
głośno swej opinii. Ale z drugiej strony nie można twier­
dzić, ażeby te reformy były z radością witane przez lud­
ność, która utrzymuje całkiem słusznie, że wszelkie zmiany 
i reformy mało dają się uczuć na wsi. Przytem należy 
zaznaczyć, że jarzmo tureckie gniotło, najmniej w okoli­
cach położonych blisko Dunaju. Mamy tu wszędzie bar­
dzo dobre drogi a nawet bite gościńce ; cerkwie bułgar­
skie wyglądają nierównie wspanialej niż cerkwie w są­
siedniej Rumunii a bogactwo każdego włościanina bułgar­
skiego wprowadza w zdziwienie każdego naszego żołnierza 
Na każdym kroku objawia się niechęć Bułgarów ku nam(!) 
a przedewszystkiem w tem, iż Bułgarzy sprzedają nie­
chętnie towary żołnierzom rosyjskim, i po bardzo wyso­
kich cenach. Lud bułgarski obawia się zresztą kontry- 
bucyi wojennej, bez której nie można się obejść w wojnie.

Do powyższych słów Nowoje Wreinia 
dodać wypada, że i angielscy korespondenci 
podnosili dobrobyt ludu wiejskiego w Bułgaryi 
pod panowsniein tureekieni, który przewyższa 

;o wiele dobrobyt ludu wiejskiego w Anglii. Po- 
cóż tedy Moskale poszli oswobodzić Bułgarów 
z pod takiego jarzma Turków?

* Z Serbii. Stanowisko księstwa wobec 
wojny przybiera coraz wyraźniejsze kształty. Do 
N. W. Tageblatt telegrafują z Belgradu•

Serbia zobowiązała się wystawić 40,000 wojski 
Główna siła ma być skierowaną na Nisz. Brygady '' 
graniczne już wyruszyły, brygada zaś belgradzka odeid^ió 
dnia 15 bm. do Aleksinacza. Wedle pogłosek tu obioe7 
jących, wojskami tureckiemi w Starej Serbii dowodzić m 
Achmed Ejub basza, wojskami zaś pod Niszem Mehemed 
Ali basza. Nadeszła tu od Porty nota, żądająca wyjaśn eń 
z powodu zbrojeń i układów serbskich z Kosyą>i Rumn 
nią, oraz zachowania się konsula rosyjskiego. Jeśli odon 
wiedz nie wypadnie zadowalająco, ma Porta wysłać dń 
Belgradu specyalnego komisarza do strzeżenia nra™ 
zwierzchniczych Turcyi. Porta nadto przygotowuje notę 
do mocarstw, uskarżającą się na politykę Rosyi, usiłującą 
v, ciągnąc do wojny Serbią i Grecyą. **



Polit. Corresp. podaje następujące szcze­
góły o wymarszu wojsk serbskich na granicę. 
Dotąd odeszły:

Brygada Szabac-Podrińska na linią Dnny, brygada 
Uziea do Mokragóry nad Jaworem, brygady Kacak, Ka­
śka i brygada Alekainaczu do Tesiczy i Supowaczu, bry­
gada Kniażewacz 'do Pandirolo-Graiuada, brygada ó.ij- 
czar do Wielkiego Izworu, i brygada Negotiu do ujścia 
Timoku. . ...

Sądząc z powyższych dyspozycji, wnosićby 
chyba można, że Serbia przygotowuje się raczej 
do defenzywy na wszystkie strony, aniżeli do za­
czepnego działania; a może zachodzi obawa, że 
Turcy nie będą czekali ukończenia przygotowań 
serbskich.

Z Cetynii donoszą do Polit. Corr. dnia
9 b. m.: .

Jenerał Fadiejow przybył tu wczoraj, liownocze-
śnie zjechali z głównej kwatory księcia: konsul jeneralny 
rosyjski Jonin i dowódzca korpusu Bożo Petrówicz.

* Z Azyi Muktar basza donosi, że żadne 
nowe starcie z wojskami nieprzyjacielskiemi nie 
zaszło. — Ze strony moskiewskiej zaś donoszą:

Petersburg, 10 października. Telegram ob­
cy, lny z Karajal z dnia 9 bui. W następstwie optracyi 
wojennych, jakie miały miejsce w dn.ach 2 i ■> b. id., 
oraz w skutek zajęcia nowych pozycyi przez nasze woj­
ska. nieprzyjaciel opuścił dziś w nocy swoje stanów ska, 
między innomi liiziltepe i rozpoczął odwrót. Ścig-lisiny 
go energicznid i obsadziliśmy w nocy linią Chadziwal-
Lubotan-Kulwerda.

Trudno o bałamutniejszą depeszę.

NIEMCY.
* Berlin, 10 października. Provinzial 

Corresp. potwierdza, że, ażeby przy pierwszej 
podług nowego parlamentarnego porządku odbjć 
się mającej sesyi sejmu krajowego zadania tak 
odmierzyć, iżby skuteczne ich załatwienie zaraz 
zgóry nie było uiuożebnionem, projekt refoimy 
ordynacyi miejskiej przedłożony zostanie jedynie 
dla pięciu prowmcyi, w których zaprowadzoną 
jest ordynacja powiatowa, i to tylko o tyle, o 
ile to przyłączenie miast do nowego systemu 
administracyjnego wymaga Jako dalsze proje­
kty, nad któremi sejm obradować będzie, wylicza 
pomieniony organ ministeryalny krom budżetu 
prawa do przeprowadzenia nowej ordjnacyi są­
dowej, ordynacyą drożną, ewentualnie projekt do 
prawa o ściąganiu podatków gminnych. Całko­
wicie natomiast wypracowane prawo edukacyjne 
bodaj przedłożońem będzie być mogło z powodu 
dalszych obrad przedwstępnych w ministerstwie 
stanu.

Pomimo zaprzeczeń ze strony połurzędo- 
wej pogłoski o nastąpić mającej wkrótce choć 
częściowej zmianie ministerstwa pruskiego nie 
przestają krążyć. Obok ministra Achenbacha 
wymieniają i hrabiego Eulenburea. iako_nrzezna- 
iNorddeutsche Allg. Ztg dzisiejsza przy­
znaj e wprawdzie, że istniały w łonie minister­
stwa pewne dyferencye, lecz te całkiem usunięto. 
Organ ten połurzędowy pisze bowiem dosłownie: 
„Od dwóch mniej więcej tygodni obiegają po 
dziennikach wieści odyferencyacli w łonie 
ministerstwa. Wiele rzeczy w podaniach tych 
jest, fałszywych a przynajmniej przesadzonych, 
nie zbywało im przecież o tyle na pewnśm uza­
sadnieniu, że rzeczywiście przyszło było do róż­
nicy w zdaniach, które czekały rozwiązania po 
powrocie księcia Bismarcka.. Sposobność do po­
rozumienia wspólnego nastręczyła się dopiero po 
powrocie księcia z Lawenburga na poufnej kon­
ferencji, na jaką się ministerstwo w zeszłą so­
botę zebrało i na której też porozumiano się pod 
względem projektów dla sejmu krajowego, ma­
jących się królowi przedłożyć. Minister Achen­
bach nie był na tej radzie ministeryalnej obe­
cnym; nie powrócił on był bowiem, jak wiado­
mo, z podróży swej do Kiel.“ — Zkądinąd wia­
domo, że nie tylko p. Achenbach nie powrócił 
do Berlina, ażebj’ się widzieć z ks. Bismarckiem, 
ale nadto i minister marynarki, jener. v. Stosch, 
odbywał w czasie pobytu kanclerza w stolicy 
przegląd jakiegoś okrętu. Wnoszą ztąd powsze- 
chnie* że dawniejsze „frykcye“ pomiędzy księciem 
kanclerzem a szefem admiralicyi znowu się po­
nowiły.

Poseł Windthorst wzywa w Germanii 
członków centrum, ażeby się punktualnie na 
otwarcie sejmu w dniu 21 bm. stawili, ponieważ 
zaraz po zagajeniu go potrzebne będą ważne 
obrady.

Norddeutsche Allg. Ztg zaprzecza 
wiadomości podanej przez Weser Ztg, jakoby 
fregata pancerna „Preussen" pozostać miała ze 
względu na zamięszania na Wschodzie i wskutek 
życzenia kanclerza cesarstwa niemieckiego i przez 
zimę na morzu Śródziemnym.

Rząd bawarski przyrzekł odpowiedzieć na 
interpelacyą posła Schels o reformie prawa wy­
borczego w jak najkrótszym czasie. —- Na intei- 
pelacyą posłów Craemer i dr. Prankeuburga 
z powodu zajść w filii bankowej w Bambergu 
oświadczył minister skarbu v. Berr, że tymcza­
sowo nie może podać żadnych szczegółów, ponie­
waż śledztwo jeszcze się toczy i wysokość strat 
nie jest dotąd obliczoną. Wynosić one jednakże 
mogą z istniejącemi funduszami na pokrycie 
2 miliony do 2,400,000 marek. Dalsze poufne 
zawiadomienia udzieli komisyi skarbowej. Po­
czyniono potrzebne kroki celem unieinożebnienia 
na przysziość niedostatecznej kontroli; bank jest, 
w stanie za pomocą kapitałów rezerwowych zo­
bowiązania swe pokryć, bez odwołania się o po­
moc do państwa i prowadzić będzie interesa swe 
bez przerwy.

Król bawarski zamianował praktykanta w mi­
nisterstwie domu królewskiego, barona Kurt 
v. d. Pfordten, sekretarzem legacyjnym przy po­
selstwie bawarskiem w Berlinie.

W obwodzie wyborczym Jawor-Bolkeuhayn- 
Landesliut wybrano przy uzupełniających wybo­
rach posłem do pruskiej Izby poselskiej konser­
watystę p. v. Sprenger 179 głosami prze 
ciwko dyrektorowi ministeryalnemu Forsterowi, 
adlatusowi p. Falk, na którego tylko 162 glosy 
padiy. Donosząc o tein, dodaje Germania, 
że w ministerstwie wyznań wiadomość ta, jak się 
zdaje, takiego popłochu narobiła, że „W o 1 f f“ 
z trwogi zapomniał o niej telegrafować. Kto 
sobie zresztą przypomina, w jaki sposób p. dr. 
Foerster bronił praw „kulturkampfu“ w parła 
mencie i w sejmie, ten zapewne z klęski jego 
wyborczej jedynie jak największego zadowolnienia 
doznać może.

FRANCYA.
* Paryż, 9 października. Pisaliśmy przed 

dwoma dniami, iż Francya liczy summa sum­
marum okręgów 533 i tyluż deputowanych; 
z liczby tej przypadało na większość republi­
kańską 363, pozostawało zatem stronników mar­
szałka 170. Jaki stósunek ¡-rzybiorą do siebie 
liczebnie dwa stronnictwa? oto pytanie, jakie 
sobie kons rwalyści i republikanie w skrytości 
stawiają i choć w przybliżeniu na nie odpowie­
dzieć pragną. Korespondent nasz paryzki przed 
dwoma mniej więcej tygodniami zapowiadał nam 
445 adhaerentów p. Gambetty; sam eksdyktaior 
w odezwie swojej, „oparty na pewnych danych“, 
twierdził na tydzień przed wyborami, że spo­
dziewa się przeprowadzenia przynajmniej 400 
republikanów, — posłuchajmy, jakie nadzieje 
żywią konserwatyści i jaki sobie horoskop na 
przyszłą stawiają niedzielę. Z 363 okręgów, 
które dotychczas przeciwników marszałka do 
Izby przysyłały, tak czytamy w nocie z pół- 
urzędowego pochodzącej źródła, ma około 117 
kandydatów rządowych zupełnie niemal szanse 
zwycięstwa; oprócz tego w 30 kilku innych okrę­
gach przewaga żywiołów konserwatywnych jest 
bardzo prawdopodobną. Tak odwrócony stósunek 
wykazałby, nie licząc już onych 30 (prawdopo- 
bnych zwycięstw), po stronie rządu większość 
wynoszącą 287 posłów, obok republikańskiej 
mniejszości liczącej 246 Gambettystów. Takie 
są oczekiwania i takie nadzieje, wyrażone w pi­
smach. rządowych, o ile zaś są uzasadnionemi, 
wykaże nam niedaleka już nie ¡ziela.

Tymczasem walka przedwyborcza, mimo, 
że się okres publicznych zebrań z dniem wczo 
rajszym ukończył, trwa nieprzerwanie i zi 
strony radykałów coraz zjadliwszy stronniczy 
przybiera charakter. Nikt tu nie pyta się 
i .d^-imab^rjFdjTW^Ćeiein^^ziałania^jest 
pognębienie przeciwnika, zohydzenie, i zdyskredy 
towanie niebezpiecznego rywala. Przytoczyliśmy 
czoraj kilka manewrów, jakieini w tym celu 
posługują się pisma radykalne, dziś dodajemy 
jeszcze jeden. Z okazyi, iż rząd do ogłaszania 
swych odezw tu i owdzie używał białych pla­
katów, rozgłaszają jego przeciwnicy, iż to jest 
hasłem i zapowiedzią przywrócenia monarchii 
Henryka V.; z tego powodu p. de Fourtou 
uczuł się zniewolonym do wydania następującej 
odezwy do swych wyborców:

Ziomkowie ! Oskarżają mnie, jakobym był słu­
żalcem białego sztandaru. Jest to kłan stwo ! Uznaję 
tylko jeden sztandar, sztandar trójbarwny, pod którym 
marszałek Mac Mahoń pod Malakowem, Magentą i Sol- 
fenno sławą się okrył. Oskarżają mnie, jakobym pra­
gnął przywrócenia władzy szlachty i duchowieństwa. 
I to jest kłamstwem ! Równość wszystkich obywateli 
wobec praw jest nabytkiem roku 1789, którego się nie 
wyrzeknę. Znacie mnie drodzy przyjaciele; będziecie 
wybierali pomiędzy mną, który się pośród was urodzi­
łem, a nieznanym wam człowiekiem.

Biberac, 6 października 1877.
de Pourton.

Na ostatnich zebraniach przedwyborczych 
przypuszczali radykaliści paryscy najżwawsze 
szturmy do obozu konserwatywnego i wygadywali 
niestworzone rzeczy, w czem panu Louis Blanc 
palmę pierwszeństwa przyznać należy. Mówca 
ten starał się wykazać, że cesarstwo i ultramon- 
tanizm, to dwie rodzone siostry, że Napoleon III 
wychował hydrę klerykalizmu ltd. Zdaniem jego 
wydał Napoleon III wychowanie na łup Jezu­
itów; szkoda ty lko, że pan Blanc nie powołał 
się, celem poparcia swego twierdzenia, na mini­
stra oświaty Duruy. Politykę Napoleona we 
Włoszech uwąża mówca za zupełnie / klerykalną, 
konweneya wrześniowa z roku 1864/zawartą była, 
zdaniem jego, jedynie w interesie i na korzyść 
papiestwa, bo wskutek niej Wiktor Emanuel 
musiał objąć rolę papieskiego żandarma, co go 
wszelkiej pozbawiło popularności. Mimo to usługi 
wyświadczane Włochom ; w roku 1859 były tak 
wielkie, a jedność obydwu narodów czemś tak 
naturalnehi, że w roku 1870 Włochy chętnieby 
były pospieszyły Francyi na pomoc, gdyby Na- 
peleon chciał się był wyrzec swej polityki i wy­
dać na łup świecką władzę Papieża. W takim 
razie Francya byłaby mogła wyprowadzić przy­
najmniej 600,000 żołnierza do walki, a rezultat 
wojny byłby niezawodnie inny. Atoli wpływy 
duchowieństwa były tak wielkie, że się rokowa­
nia pomiędzy Fraucyą i Włochami w uajkryty- 
czniejszej rozbiły chwili, i tym sposobem ducho­
wieństwo w stracie Alzacyi i Lotaryngii równą 
z cesarstwem ponosi winę. Quod erat demon­
strandum. Pan Louis Blanc odgrzewa tutaj 
starą gadkę, poruszoną przez księcia Hieronima 
Napoleona czasu swego w Izbie deputowanych 
i tamże należycie zbitą.

— 10 października. Z powodu odbytego 
wczoraj w cyrku przy Chateu d’eau zgromadze­
nia przedwyborczego przedsięwzięto ze strony 
rządu najroz’eglejsze środki bezpieczeństwa, mia­
nowicie skonsygnowano już n 6 wieczorem woj­
sko w koszarach przy tymże placu położonych 
Ambasador francuski w Madrycie, lir. Chan-- 
dordy, opuścił wczoraj wieczorem Paryż, aby się 
udać naprzód do zamku La Grave do księcia 
Dec.azes a ztamtąd do Madrytu. Jak słychać, 
ma lir. Chaudordy zrzecz się dotychczasowego 
urzędu i objąć inne stanowisko. Prezydent łzby 
włoskiej, pan Crispi, przybył tu dotąd.

Przeciwnikiem księcia Napoleona w Ajaccio 
jest znany baron Haussmann. — Zapewniają 
urzędownie, że cesarzewicz nie był w ostatnim 
czasie wcale w Belgii.

WŁOCHY.
* O sekcie tajemnej 

pisze Osservatore Romano
we Włoszech 
bardzo cieka­

we szczegóły. W Sycylii istnieją tajemnicze 
związki i krwi chciwe, przypominające w obrzę- 
iach i uroczystościach całkiem dawne polityczne 
towarzystwa tajemne. Dziennik sycylijski pisze 

jednym takim związku, założonym w Monreale, 
niedaleko Palermo:

Towarzystwo l.czyło 150 członków w Monreale 
i rozpadało się na sekcy , tak, że w każdym obwodzie 
przewodził pr -zes, jego zastępca, którym znów w pomoc 
przychodził zarząd ogólny na podstawie statutu

Warunki przyjęcia każdego członka, 
odzić musiał, są następujące :

na któie się

i zemsta do krwi za krzywdy1.

3.

Pomoc wzajemna 
stowarzyszonych.
Obrona i wyzwolenie tego członka, któryby miał 
ilioszczęścio popaść w ręce sprawiedhwości ; szs- 
kać i znaleść świadków, i składkować tyle, aby 
wesprzeć uwięzionego i opłacić koszta pochodzące 
z postępowania sędziego śle czego.
Dzielić między członków, podług-roztropnego osą­
dzenia dowódzców, zdobycze, kontrybucye i kra­
dzieże, popełnione ha rachunek ogółu. Przy po­
dziale na ubogich członków największy wzgląd 
mieć się będzie.

4. Przysięgą się zobowiązać do zachowań.a tajemnicy, 
przestępców spotka kara w 24 godzinach. 

Członkowie tej sekt, złowrogiej nazywają się eom-
par i. Przed przyjęciem noszą nazwę zgłaszający się 
k a n d y d a c i (iniziati). Kandydatów prze ¡stawiają starsi 
wtajemniczeni członkowie. Obrządki przyjęcia kandydata 
i chrzest sekciarski odbywa się uroczyście. Kandydat 
stawa w sali przed stołem, na którym jest obraz, jakie- 
gobądź świętego. Dwom starszym podaje rękę,, którą oni 
śpilką kłują w palec, aby wytoczyć tyle krwi, ile po­
trzeba do obryzgania obrazu. Na obraz, krwią zmazany, 
przysięga kandydat w obecności starszych i potem pali 
obraz. To uczyniwszy, staje się compare, rzeczywi­
stym członkiem.

W kro.kim czasie się rozgałęziło to towarzystwo 
w następuj cych miejscowościach-. Parco, San Giuseppe, 
Santa Cristina, Moptelepre, Borghetto, Piazza, Misilmeri.

Oczywiście władze państwowe miecz spra­
wiedliwości przeciwko mm obróciły, ale rząd
włoski niech się zapyta sam siebie, czy, powsta­
wszy z senciarstwa ioz masońskich i kokietując 
z niemi zawsze, może śmiało wystąpić przeciw 
tym, którzy tylko ostatnie konsekweneye wy­
ciągają z zasad tych samych ?

Osservatore Romano ostrzega, że 
niejakiś Pers, udający biskupa wschodniego, po 
Europie zbiera składki na jakiś kościół. Osobi­
stość ta nazwiskiem Ciuciaga, niekiedy Bar- 
Ciuciaga ani nie jest biskupem, ani 
kapłanem, i nie ma żadnego upoważnie­
nia od kongregacyi de propaganda fide ku temu 
celowi. Uważamy za potrzebne ostrzedz nasze 
spółeczeństwo, zwłaszcza, że gdy polieya, wyłą­
cznie prawie ściganiem księży zajęta, ua tego 
rodzaju przemysłowców mniej zwraca uwagi. 
Wszakże przed dwoma laty oszuści syryjscy 
odwiedzali Poznań, Gniezno, Pelplin i też składki 
zbierali na kościół. Żadnej z władz policyjnych 
na myśl nie przyszło owych Syryjczyków (żydów 
z Polski) pociągnąć do wylegitymowania się. 
Radźmy więc o sobie i bądźmy ostrożni wobec 
tych, którzy, znając katolicką szczodrobliwość, na
nią sidła zastawiają.

Opinion e z lb. m. donosi o straszli­
wych upałach we Włoszech. Oto jśj słowa: 
„Wszystkie dzienniki skarżą się na gorąco pra­
wdziwie zwrotnikowe we Włoszech. Ani nocą, 
ani dniem nie ma wiatru. W Bononii, Flo- 
rehcyi, w Medyolanie w cieniu było 34 sto­
pnie. Temperatura przecięciowa była 38 d i 40 
stopni

W Fogg i a,-’1 w Neopolitańśkiem, był upał 
41,6 sto ni! W Rzymie bywało 36 do 38 sto­
pni gorąca.

Bytności Crispi ego w Berlinie, prezesa 
Izby deputowanych, przypisuje Unita catho­
lic a znaczenie misji politycznej. Podług tego 
dziennika miał Crispi odebrać polecenie od 
Manciniego, znanego ministra kulturnego, 
aby zasięgnąć rady w Berlinie co do projektu 
ustawy o wyborach duchownych katolickich przez 
gminy. Crispi był najstosowniejszą w tej mie­
rze osobistością. Wszakże on 9 czerwca 1869 
powiedział w Izbie: „Katolicyzm, panowie i się 
skończy; katolicyzm nie może się przeobrazić; 
katolicyzm już się przeżył.“ Może ma słuszność 
Unita, ale obok tego niechybnie o Francyi ra­
dzili, jak ją uśmiercić.

Unita catbolica w Turynie proponuje 
aby się udać do Papieża z prośbą, iżby zechciał 
dziennikaistwu katolickiemu niebieskiego nadać 

Voce 
całem
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i to św. Franciszka Salezego. 
Ver it à podziela ten projekt

saasissoKit -saasK!ssiss8aM*a®
telegramy.

I e s z t, 10 października. W Izbie posel­
skiej wniósł Helfy interpelacyą, czy rząd zechce

przedłożyć Izbie istotę czynu wypadków w Sie­
dmiogrodzie wraz ze wszystkiemi szczegółami.

Biuro Ke u-,Londyn, 10 października 
tera dowiaduje się jako pogłoskę, że rząd j 
postanowił garnizon w Malcie znowu zmniejszyć.

Car ogród, 9 października. Uroczystość 
bajranu obchodzoną tu była dziś so^nnn.i 
Dziesięć batalionów nowej carogrodzkie) mili-yi 
twe rzyło szpaler przy drodze, którą sułtan po­
stępował. Sułtan wybrał z milicyi dwóch ofice­
rów ordonansowych, pomiędzy nimi Galib beya, 
drugiego syna wielkiego wezyra.

Gibraltar, 10 października. Niemiecka 
eskadra ewolucyjna przybyła tu dnia wczo­
rajszego.

Nowy York, 10 października. Przy wy-l 
borach w Ohio zwyciężyli demokraci bardzo 
znaczną większością, natomiast w Jawa odnieśli 
zwycięstwo republikanie, mniejszą atoli wię­
kszością.

Wykonywanie praw
kościelne - politycznych.

* Księdza Józefa Stef fena z Powidza, 
w powiecie gnieźnieńskim, ścigają obecnie władze 
sądowe listami gończemi. Skazany on jest za 
nieprawne wykonywanie funkcyi kapłańskich
w trzech przypadkach na 150 grzywien, odnośnie 
na więzienie.

* Księdza Kowalewskiemu z Poznanis 
zakazany został tymczasowo, na podstawie prawa 
z dnia 11 maja 1874, tyczącego się przeszko­
dzenia w sprawowaniu urzędów kościelnych, 
pobyt w W. Księstwie Poznańskim.

* W Cerekwicy, w powiecie pleszew 
skiin, mianowano administratorem majątku tam­
tejszego kościoła katolickiego burmistrza Wolil 
z Borku, w powiecie krotoszyńskim.
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n* Doniesienia urzędowe. Weterynarzowi po’, 
weniu Kraeuter zwanemu Lewin w Szczytnie 
wierzono posadę weterynarza powiatowego na powiat olecki, I 
w Prusach Wschodnich.

Z
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* Dochodziły nas wiadomości o brutalnej na­
paści, której ofiarą miał być k s. k a u. Kurowsk 
w przeddzień wypuszczenia swogo z więzienia; niedowie­
rzając jednakże pogłoskom, wstrzymaliśmy się od id 
ogłoszenia. Teraz niestety z auteutyczuogo źródła odbie­
ramy potwierdzenie oburzającego tego wypadku. Ksiąd; 
kanonik Kurowski przechadzał się w popołudniowych go-

_ . . vTïïvMI 
.z&eüuycn, takżłółdżinach, w przeszłą sobota w

więzienia, wraz z jednym z towarzyszu 
kapłanem, i ks. Ołyńskim, proboszczem miejscowym, i za 
razem więziennym kapelanem. Żołnierz • stał w bliskość 
na straży. Wtem wchodzi do ogrodu krewny ks. Kuro 
wskiego, niejaki Matuszewski, podobno w Głogowie za 
mieszkały, żonaty już od dosyć dawna, któremu ks. Ku 
-owski wiele dobrodziejstw świadczył, ale w końcu widząc "
że na złe tylko używał pieniędzy odbieranych, zmuszoff 
był odmówić dalszego wspierania. Człowiek ten nierai 
w więzieniu nawet niepokoił ks. Kurowskiego tak dalece .A
że ten nareszcie musiał prosić inspektora więziennego! 
aby go już więcej do niego nie wpuszczano. Tą rażą Mą 
tuszewski, zgłosiwszy się do sędziego, który go nie znal 
na mocy tego, że jest krewnym ks. Kurowskiego, dosti 
pozwolenie widzenia się z nim. I otóż zbliżywszy się 1 2” 
ks. kanonika, żąda od niego w szorstki sposó. heniędzj 
Gdy odebrał odpowiedź, na jaką zasługiwał, rzucił- się z: 
raz na niego i zanim kto zdołał temu przeszkodzić, gri 
bym kijem z całej siły w głowę go uderzył. Szczęście 
ks. Kurowski miał na głowie czapkę, której dno watował < 
sparaliżowało główny impet uderzenia i tylko okolicznoś ‘'al 
toj przypisać należy, że zbrodniarz ten czaszki mu n 8 c 
strzaskał, ale tylko ranę dość znaczną zadał, z której z se 
raz krew strumieniem się polała. Kiedy towarzysze rai Pc 
nego przyskoczyli, aby go ratować, złoczyńca tymczasc 111 
pobiegł wprost do inspektora, któremu się sam zameldi ^a 
wał, że „zabił księdza kanonika.-1 Inspektor, znający ; 
od dawna, a niewiodzący o tem, że był już w ogrodzi sc 
sądził, że tylko z niego żartuje i za drzwi go wyrzuć P.° 
Dopiero po chwili dowiedziawszy się o całej prawdzie, wj1111

sk
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słał ludzi za nim, którzy go wkrótce odszukali i sprow? Pr
dzili do więzienia, gdzie, jak spodziewać się nałoży, spri80
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wiedliwej nie ujdzie karze. — Wypadek ten w najwyżs. 
sposób oburzył wszystkich, co o. min zasłyszeli, do jaki 
gokolwiek należeli obozu; bo też to był czyn, na któij1 1 
zaledwo zwierzęca dzikość byłaby się odważyła. Targn^P.0 
się bowiem na osobę kapłana i dostojnika kościelnego, 
tego w wieku nakazującym sam przez się uszanowamf.' 
bliskiego krewnego swego i dobrodzieja, a do tego wszył» 
tkiego w chwili takiej, gdzie po tak długiem więzieni!" 
cieszył się nadzieją, że niebawem pożądaną wolność odzy
śka, i to wszystko z rozmyślnym, spokojnie obmyślany] 
zamiarem zamordowania swej ofiary — wszystko to 8mi 
okoliczności tak obciążające winę złoczyńcy i tak oburza >a 
jące, że zaprawdę trudno przypuścić, aby człowiok prz z2 
zdrowych! zmysłach, zdolny był na podobnie potworną zd(1111 
być się zbrodnią! — Kiedy ks. kanonik Kurowski w ni< ?a 
dzielę z obwiązaną głową opuszczał więzienie i z uniesiip 
niem witanyi był przez zgromadzone tłumy wiernych, mai " 
kto z obeenfeh wiedział, co było powodem obwiązani: Zn 
ponieważ on sam, cłioć tak ciężko pokrzywdzony, prosi p 
aby nie rozgłaszano tego oburzającego zdarzenia ze wzglf 
du na dobre imię niegodnego krewniaka. Dziś, kiedy mi?t’ 
ino to rzecz się rozgłosiła i już inne nawet dziennił?3, 
o niej się rozpisują, mieliśmy ‘ sobie za obowiązek naszył161 
także czytelnikom podać o niej wiadomość. — Ban SP 
nie - jest niebezpieczną, potrzebuje jednakże kilka przySli 
najmniej jeszcze dni czasu, zanim się tak dalece za -’° 
goi, aby dostojny wyznawca mógł bezpiecznie dalsze poi6 
dejmować podróże. Tymczasem korzysta z uprzejmej goKt 
ścinności przyjaciela swego, ks. prób. P. w W., w bliskość ,'i( 
Koźmina, u którego leczy się na swą ranę.

* Te tr. Wedle stawu grobla — powiada przy 
słowie; i my też tej zasady trzymać się inusimy w spra 
wozdaniach z teatru naszego. A jeśli kiedy, to dzi 
zwłaszcza uciec się nam trzeba do tej mądrej maksym; 
przodków naszych, gdy mówić mamy o przedstawienil 
takiej sztuki, jak szylerowska Intryga i M i ł o ś 4 

i.ia we wtorek. ocktórą grano u nas we wtorek.
Był to pierwszy występ pani W oleńskiójltt

utalentowanej artystki w ostatnim czasie sceny lwowskiójtJ
„ i. Ï 2. ...____.1 Trnł-lzi A.y. 1.211 T-» - Ł.fiuo niéj tóż przedewszystkióm słów kilka. Pani W. grabi
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Ludwikę. Rola to jakby dla niej stworzona i należy, 
jak sądzimy, do „popisowych“ w repertoarze ar esiki 
Indywidualność p. Woleńskiej, wedle naszego rozumienia 
charakteru Ludwiki, dziwnie odpowiada temu wdzię-ziii- 
fflu, poetycznemu kolorytowi postaci skreślonej przez 
poetę. To też gra była od początku do końca w zupeł­
nej zgodzie z myślą samego utworu, a miejscami rniwet 
artystycznie wykończoną. Szczupłość miejsca, jakie tea­
trowi w piśmie naszem poświęcić możemy, nie pozwala 
nam zapuszczać się w szczegóły gry, jednakże podnieść 
winniśmy, że najważniejsze prawie momenta, jak scena 
podczas najścia domu skrzypka przez prezydonta, dalej 
scena z pisaniem lisi u i ostatni akt, pełen tragicznej bo­
leści, podczas końcowych odwiedzin Ferdynanda, oddała 
artystka z głębokiem przejęciom się rolą, z naturalnością 
i miarą artystyczną, wolną od przesadnej egzaltacyi, 
w którą w takich ustępach popaść bardzo łatwo. Gra 
pani W. odznacza się nadto niezwykłą harmonią wyrazu 
twarzy z trością słów wygłaszanych i poprawną deklama- 
cią, co u nas nie często daje się spotkać na scenie. Są 
to wszystko zalety, które czynią z p. Woleńskiej wzglę­
dnie bardzo dobrą a w tutejszym personale niezaprzecze- 
nio pierwszą artystkę. Jodyny zarzut, jaki p. W. zrobić mamy, 
jest ten, że zapewne unikając przesady, czasami popada 
artystka w błąd przeciwny i niektóre miejsca, a miano 
wicie sceny miłości, traktuje za chłodno; głos .także, acz 
przyjemny, jest dość słaby i gubi się często.

Pan W o 1 e ń s k i (Ferdynand) nie zepsuł też re 
putacyi swej, którą nabył w dotychczasowej karyerze ar­
tystycznej, jako kochanek dramatyczny. Miał chwile bar­
dzo szczęśliwo, jakkolwiek z drugiej strony zarzucilibyśmy 
mu w niektórych scenach pewną niestosowność w pozach 
i ruchach, oraz zbyteczny realizm , szczególniej w chwi­
lach rozpaczy. — Doskonałym niemal zupełnie był pan 
P o d w y s z y ń s k i w roli Milera, a dość szczęśliwie 
takżo wywiązała się z zadania panna Gajewska (żona 
skrzypka). Niostety, nie możemy nawet tego powiedzieć 
o p. Siedleckim, który grał Wurma. „Czarne cha­
raktery“ widocznie nie leżą w zakrosie talentu tego, zdol- 
iiogo w innym kierunku artysty, to też zamiast chytrego 
intryganta, widzieliśmy tylko nieokreślone, gadające in- 
dywidyum o flzyonomii skrzywionej, jakby po zażyciu 
chininy łub octu.

Książęta, hrabiowie, baronowie i dygnitarze różne 
go autoramentu stanowią zazwyczaj słabą stronę scen 
drugorzędnych — i naszej nie lepiej pod tym względem 

„^wiedzie; reżyserya jednakże powinnaby baczyć na to,
, ■ -by ci panowie przynajmniej obracać się umieli stoso- 

.'wnie do sytuacyi. w jakiej się znajdować mają i choć 
OW,nośnie prezentowali się w kostiumach. Pominąwszy to, 

tak powiemy, uprzywiliowane złe, byłoby do życzenia,

icki,'
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..; y i gra — co do wtorkowego przedstawienia — u obu 
łhjygnitarzy“ prezydenta (p. Skirmunt) i marszałka (pan 
óltoman) była choć względnie wypracowaną.

Atoli inęzka połowa sfer dworskich niewidzialnego 
księcia, występująca na scenę, nie była samą ciemną 
stroną obrazu. I persona! niewieści nie przyczynił się 
w niczem do jego rozjaśnienia. Grę p. Heueman ocenili- 
śmy juz w roku zeszłym; żadnego postępu, wydoskona­
lenia tej roli nie widzieliśmy i tym razem, dowód to że do 
ról tego rodzaju p. Honeinan ani talentu ani zdolności me 
posiada.

Wreszcie i tym razem przychodzi nam zaznaczyć 
bardzo słaby udział publiczności, tak że teatr ani w po­
łowi» „¡a byd zapełniony.

Dziś W teatrze po raz pierwszy Trzy Flory, 
komedya, zalecona do grania przez komisyą konkursową 
krakowską.
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* Na misyą bułgarską. Z przeniesienia 130 marek. 
Ks. Poszwiński z Przementu 10 marek, ks. Stock z Piły 
15 marek, ks, Bujina z Sobótki 6 marek. Razem 161 mik. 

Na klinikę dla ubogich p. dra Wicherklewicza:
Z przeniesienia 13 mrk. Ks. Poszwiński z Przementu 10 
marek. Razem 23 mrk.

' Egzemplarze Orędownika, zabrane przed kilku 
tygodniami, zwróciła polieya — jak donosi toż pismo — 
w tyob dniach, wskutek rozporządzenia sądowego, uzasa- 

ąiljfdnionego tem, że prokurator nie stawił wniosku o skargę.
* Sprawozdanie policyjne. Zgubiono: czerwono* 

skórzanną portmonetkę z 3 markami ; złote binokle ; port­
monetkę z 10 markami 30 fen., surdut zwierzchni. — 
Znal ji o no: 2 klucze; miech z mniej więcej pół 
szeflem żyta ; 3 marki 20 fen.; chustkę na szyję ; jedwabny 
deszczochron; calówkę.

* W drugim ariykule pod napisem : „Die nicht 
ultramontanen Gegner des Kulturkampfes“ (Nie ultramon- 
tańscy przeciwnicy walki kulturnej) zastanawia się Po-

ujsener Z tg. uad nowem stronnictwem „niemiecko-kon- 
serwatywnem“, które w czwartym artykule wyznania swej

'V rrf'iaf'Q roi (n r/n ii ■» ni n f n m i Z t.
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politycznej wiary postawiło żądanie r e wizy i koście 1- 
no-po litycznego prawodawstwa. „Rewizya 
ta miała pogodzić duchowieństwo protestanckie i frakcyą 

v ,<?®ntru“ oraz i®ł zwolenników z Bismarcka polityką ko- 
odzi ścielną.“ Obok ultramontanów jednakże znajduje się 
zuc Puwna Lczba arcykonserwatystów, którzy z programu tego 
j, wfnk 84 zadowoleni i wołają: „Nie rewizya. lecz zniesienie 
row, Praw majowych.“ Pomiędzy tymi zaś a niemiecko - kon- 
spriserwatywnymi rewizyonistami stoją ci, którzy wprawdzie, 
yżssP0 rozpoczęciu raz walki, nie chcą jej przerywać, lecz 
jakił ubolewają, że rząd nie pozostawił wszystkiego przy starem 
któfli ldu uniknął walki z hierarchią. Tym politykom przy- 
fgiiij pominą P o s e n e r Z t g. to, co p. v. Kirchmann, prze- 
o, d ciwniP polityki Bismarcka, w filozoficznych swych pismach 
?ani|° stosunku pomiędzy państwem a Kościołem wypowiedział: 
'Szyi’’P.a“stvvo r®gtduj(' zewnętrzne czynności swych obywateli, 
¡Jonii0 k® W® domaga się zewnętrzny pokój i dobrobyt wszy- 
odzi srkich jego poddanych. Kościół a mianowicie chrześciań- 
any] ski obejmuje zaś ze swej strony całe życie wiernych; nie 
to 8 może on °graniczać na samo wewnętrzne usposobienie, 
urzaaa ogólne przykazania miłości i na abstrakcyjne cnoty; 
prz żąda on niemniej zgodnego z tóm zewnętrzego postępowa- 
z(j, nia i zatwierdzenia wiary przez czyny. Przykazania atoli 

, nj( państwa wychodzą z innej zasady, jak przykazania Ko- 
liesń 8cioia i ce*eu\ państwa jest pokój i dobrobyt obywateli 
mai w * y m t u swiecio. Ostateczny natomiast cel Kościoła 

zanii znajduje się w innym, pozaziemskim świecie. Jasnein 
irosi zatem Jaa na dłoni, że przeciwieństwa te doprowadzić 
pzgh również muszą uo sprzecznych przykazań ze strony pań- 
y uii^wa i .Kościoła. Przeciwieństwa te zwiększą się jeszcze 
snnii, rdzi®j’ jezeb.wsrod jednego państwa znajdują się zwo- 
iszyl lenni°y rozI1Jo11 reilgn, którym wszystkim państwo równą 
Ran Sprawiedliwość wymierzać musi. Lecz kolizya ta rozwinie 

,ZJsię także w kolizyą potęgi przeciwko potędze, jeżeli Ko- 
3 za8®101 przez wielką liczbę swych wyznawców, przez mają- 

t.ftV i ndziflł w atrybucyach T-T • „A.,
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,e po iek 1 udział, 'v atrybucya,ch państwowych dojdzie do siły. 

L która Samodzielności państwa zagraża.“ — W Prusach
JS,.wedle PosenerZtg., doszło tak 

zagrażała samodzielności, , v , daleko, że potęga
Kościoła zagrażała samodzielności państwa i dla tego 
walka pomiędzy państwem a Kościołem stała się nie­
uchronną. Pokoj jaki dawniej pomiędzy państwem aKo- 
iciolem Pan,oW,ał’.ok“P^“{ Jedynie ciągłą uległością 

.svmK°bec żądań duchowieństwa i byłby doprowadził w końcu 
całkowitego poddania się władzy państwowói pod hie- 

n z>rchią. Kolizya, o jakiej Kirchmann mówi, trwała już 
od dziesiątek lat, jakkolwiek na zewnątrz zachowywała 

j¿pokojowe formy- Niemieccy konserwatyści nie osiągnęli 
“»prawdzie swego celu zapowiedzeniem rewizyi, lecTwfnie- 

pozór, jakoby należeli do przeciwników ’ nicmlTck ój 
gr3ł Polityki kościelnej l jakoby byli gotowi , ,J

skośc 1
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, ¡Polityki kościelnej i jaKooy oyn gotowi do znacznych akcesy! dla ultramontano w. Zdolności wielkich do rzą-

dzenia stronnictwo te nie okazało i P o s e n e r Z t g jest 
przekonana, że niejeden z jego członków dziś żałuje, iż 
punkt ten wogóle został postawiony. Pomimo, że owe 
stronnictwo jest jeszcze tak miodem, to już rozróżniać 
w niem można lewe i prawe skrzydło; pierwszo reprezen­
towane przez K r e u z Z t g., drugie przez Norddeu­
tsche Al lg. Z tg. Przystąpienie tej długiej do stron­
nictwa niemieckich konserwatystów mogło niojednogo na­
prowadzić na fałszywe pojmowanie celów rządu. Toteż 
organ ton min.steryalny pospieszył wyłożyć zapatrywanie 
się rządu na walkę kulturną w znanym artykule pod na­
pisem „Selbsttäuschungen der ultramontanen Partei“, 
który następnie Provincial Cor. powtórzyła. Arty­
kuł ten domaga się bezwarunkowego poddania się hierar­
chii pod prawa kościelno - polityczne i wykazuje, że rząd 
z raz obranój drogi nie pozwoli się zepchnąć ani przez 
chwalby ultramontanów, ani przez drażnienia radykałów. 
Przeciwnicy walki kulturnej są o wielo mniej liczni, lecz 
pomimo to zasługują na nieniniejsze uwzględnienie, po­
nieważ postawili wielką zasadę, która bynajmniej nie wy- 
daje się być taką utopią, jak idoał chrześciańsko - konser­
watywnego państwa. Nad zasadą tą „rozdział Kościoła 
od państwa“ zastanowi się P o s e n o r Z t g. w przyszłym 
artykule. b H J J

* Zaprzeszłej nocy zatrzymał stróż na ulicy Pod­
górnej dwóch ludzi z taczkami, na których się znajdowały 
uwa rozebrane łóżka. Ludzio ci, pozostawiwszy taczki, 
salwowali się ucieczką. — Malarzowi z Kuhowa pod Puio- 
wami skradziono przedonegdaj około godziny 5 zrana, 
kiedy przejeżdżał przoz bramę Berlińską, z woza ciemny 
koszyk ręczny, w którym się znajdowało pomiędzy innemi 
24 koszul dla chłopców. Ogólna wartość skradzionych 
przedmiotów wynosi 120 marek.

Dzisiejszej nocy około godziny 2 i pół zgorzał 
lokal do zabawy p. Heisig, położony nad drogą ku Dę­
binie a nazwany „Nową Ameryką.“ Dom mieszkalny 
i stajnie ocalały.

* Na i laeu drzewa przy ulicy Piaskowej pokłó­
ciło się onegdaj dwóch robotników, a następnie i pobiło. 
Za broń użyli oni pomiędzy innemi zębów, przyczem joden 
drugiego tak pokąsał, ze tenże stracił przytomność i od 
niesiony być musiał do miejskiego lazaretu.

* Stacye telegraficzne z ograniczoną służbą dzien­
ną uiządzone zostanę od dnia 16 b. m. w Jutrosinie, 
Dłoni, Miejski ejgórce iPoniecu

* Reprezentanci miasta Wschowy postauowili na 
nadzwyczajnem posiedzeniu założyć tani szkołę budowniczą 
i ofiarować na ten cel rządowi bezpłatnie potrzebne bu­
dynki, jeżeli rząd utrzymanie szkoły przyjmie na siebie.

* Właścicielowi statku Karolowi Engel w Między­
chodzie nadany został medal za ocalenie życia w dniu 
24 lutego r. b. wyrobnikowi Zagamaczowi z Olędrów Sio- 
nawskich.

* Zaraza na bydło. Czarhe zołzy wybuchły po­
między końmi na folwarku proboszczowskim w M u r o w a- 
nej Goślinie, w powiecie obornickim; zapalenie śle­
dziony pomiędzy bydłem rogatem właściciela Reimann w 
Obrze, w powiecie babimostskim i don.ininm B a bo­
ro w k o, w powiecie szamotulskim; choroba kopytkowa i 
pyskowa pomiędzy bydłem gospodarza Graewe w Stobnicjy 
wpow. obornickim; czarne zołzy pomiędzy końmi młynarza 
Korn w J a b ł o n o w i e, w pow. babimostskim; wścieklizna 
pomiędzy psami gminy Glinka Duchowna, w po­
wiecie średzkim. Natomiast ustały czarne zołzy pomiędzy 
końmi folwarku dominialnego Pila w powiecie oborni­
ckim i gospodarza Danielewskiego w Czerleinku.i w 
powiecie średzkim; wścieklizna pomiędzy psami gminy 
Siedlec, w powiecie średzkim

* Piszą nam z Gniezna: W wykazie Szanownego 
I atrona Iowarzystw Przemysłowych mylnie podauy jest 
ks. dr. Łukowski prezesem Towarzystwa Przemysło­
wego w Gnieźnie. Był nim roku zeszłego p. J.Wnu- 
k o w s k i liotelista, i na nowo na ostatniem walnem ze­
braniu obrany został.

* Z Trzeme8zna piszą do Ostdeutsche Z t • 
Rewizya domowa odbyta dnia 8 b. m. u p. Malczewskie-

nle 7, za ,.żadn®J- eLeeby najmniejszej poszlakh 
zęby p. Malczewski stać miał w związku z osobami 
aresztowanemi w Gnieźnie za wydawanie fałszywych 
rubli. Również i u kapitalisty p. Węsierskiego szukano 
fałszywych biletów rublowych ; ponieważ go zaś w domu 
me zastano, przeto kazano ślusarzowi wszystkie zamki 
pootwierać, lecz również nic nie znaleziono

* Dalszy pobyt Matejki w Toruniu i jeg0 wyjazd
tak opisuje G a z e t a T o r u ń s k a w wczorajszym swym 
numerze: J

Matejko, który dzień wczorajszy spędził na oglą­
daniu miasta i jego osobliwości, zwiedziwszy muzeum 
Towarzystwa Naukowego, następnie muzeum na tutejszym 
ratuszu, nasze kościoły, z których pod względem budowy 
nacieszyć się me mógł śmiałym i oryginalnym lukom w 
kościele św. Jakóba, wybrał się po południu do Złotoryi 
dla obejrzenia ruiny zamku, w którym Władysław Biały 
książę gniewkowski, jeden z bohaterów jego dzieł, czyna­
mi swemi zasłynął. Późna pora i deszcz przed wieczo­
rem nie dozwoliły dopiąć celu wycieczki. Wieczór prze­
pędził mistrz wraz z rodziną swoją w ściślejszem kółku 
swoich wielbicieli w domu państwa Antoniostwa Doni- 
m i r s k i c h na swobodnej i wesołej pogadance. Dziś 
w środę, odbywszy z nim przechadzkę po mieście, odpro­
wadziliśmy miłych i drogich gości na dworzec kolei, zkąd 
odjechali na Aleksandrowo i Skierniewice do Krakowa, do 
domu, gdzie jutro o wczesnej godzinie rannej staną, 
Toruniowi i okolicy wyrażamy z polecenia Matejki po­
dziękowanie serdeczne za gościnne przyjęcie i nadzieję, 
że skoro tylko czas pozwoli, zawita znowu na Ziemi Prus 
Zachodnich. My zaś, żegnając mistrzowi w drogę, ślemy 
za nim gorące Szczęść Boże w twórczej pracy nad przy- 
szłemi jenialnemi dziełami.

* Na obiedzie galowym. danym onegdaj w Mal- 
borgu, odpowiedział książę następca tronu na przemowę 
dyrektora krajowego p. Rickert w następujących słowach: 
„Z podziękowaniem za co tylko wygłoszone słowa, tudzież 
za serdeczne, gorące przyjęcie, jakiego tu doznałem, łą­
czę wyraz moich życzeń dla dobra tej prowincyi, którój 
od wielu już lat nie odwiedziłem a do której przyprowa­
dza mnie uroczystość tak wielkiego, pięknego znaczenia. 
Czujecie porówno ze mną. co mnie wzrusza, kiedy, chcąc 
uczcić pamięć naszego wielkiego króla, przybywam do 
kraju, który po różnych kolejach losu wstąpił w trwały 
związek monarchii i od stu lat z górą pomyślne i nie­
pomyślne jej koloje wiernie dzieli. Jeżeli spoglądam 
z.tego miejsca, dla którego niemiecka nazwa dziwnie 
pięknie brzmi, na pomnik ów ze spiżu, to witam go w tem 
uznaniu, że szlachetny i połączony naród potrafi! urzeczy­
wistnić myśl największego monarchy. Oby pokolenia, 
które tu po nas nastąpią, pomnik ten szanowały i patrząc 
na niego, ślubowały zawsze na nowo pozostać godnymi 
swych przodków.“

Pomorski „Ritterschaftliehe Privatbank“ zawiesił 
wczoraj swe wypłaty

Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 12 października, 
Maksymiliana j. Wschód słońca o godzinie 
6 minut 20. Z a c h ó d o godzinie 5 minut 12.

I*/ “ g o ś ć dnia 10 godzin 52 minut
J P a d k i ii i s t o r y e z n e. 1407 Uniewinienic 

się rolowej Anny oskarżonej o niewierność. — 1511 List 
Zygmunta I. do Kardynała Laurenciusza.

« pod Środy, 7 października. (S t o w a r z y- 
a z e nie obrony krajowej.) (Laudwehrceroin.) 
bZw e ta temu’ ®nerKifziiie wzięli się Niemcy
"i i .^ez.pańsnióm do zawięzywania Stowarzyszeń 
obrony krajowej, zakładając zarazem organ tych stowa­
rzyszeń, t. z. Gazetę O h r o u y Krajowej. Z koloi 
i u nas w Środzie założono takie stowarzyszenie za sta­
raniem sekretarza powiatowogo p. Zedtwitza.
i Nowy ten objaw w ziemi środzkiej powodujo muio 

do skreślenia kilku uwag o tych stowarzyszeniach. Wii- 
.cznych prospektach , przemówieniach na zebraniach i ar­
tykułach w organie tych stowarzyszeń widzimy uroczysto 
zaręczaniu, że stowarzyszenia te dalokie od naruszania 
narodowości polskiej i dotykania uczuć katolickich, bo ce­
lem tych stowarzyszeń jest podług owych zaręczoń : 
wspieranie rodzin opuszczonych przez męża lub ojca po­
wołanego do wojska, chowanie zmarłych członków z ho- 

w°jskowomi i z muzyką, szerzenie miłości kole­
żeńskiej , budżecie i utrzymanie miłości do króla i oj­
czyzny niemieckiej. Z tym programem wystąpiwszy 
Niemcy po miastach i miasteczkach naszych, przyrzeka­
jąc szanować cudze przokonania religijne i narodowe, 
potrafili wciągnąć w grono swoje wielu katolików-Pola- 
kow, bo na 10,000 członków, których jost w tych stowa­
rzyszeniach, przypada przynajmniej połowa na naszych ziom­
ków katolików Polaków. Czy naszych rodaków tylko samo 
względy powyższo skłoniły do łączenia się z Niemcami 
protestantami, czy nie zaważąją tu inno powody, może 
jakie widoki materyalne, zyskanie roboty itp., w to nic 
wchodzę chwilowo, alo konstatuję ton fakt, żc bez udziału 
z strony, naszych katolików Polaków stowarzyszenia te 
utrzymaćby się nie mogły. Tymczasem wiemy, jakto się 
rzacz .nia, z tóm poszanowaniem naszej narodowości i uczuć 
religijnych! Czy aby w któróm stowarzyszeniu jest do- 
zwolonetu przemawiać po polsku? Czy zarządy mają 
w sobie stosunkowy do liczby członków procent katolików 
i olakow ? Znane to rzeczy, że zrazu w celu zyskania 
zaufania naszych przyjmuje 3ię do zarządu katolików 
i olakow, ale skoro jako tako podrośnie stowarzyszenie, 
to takie względy ustają. Widzimy to w wszystkich to­
warzystwach ., sejmikach , zebraniach itp. ; — dopókiśmy 
potrzebni, tośmy dobrzy, bo — wygodnie im z nami ! 
Jak zresztą kierownicy tych stowarzyszeń rozumieją po- 
szanę naszych uczuć katolickich, to widzimy z organu, 
walczącego w inrę kulturkampfu przeciw Rzymowi i jogo 
ciemnocie!! J °

Przechodzę do wspierania rodzin. — Są to tak 
drobne datki (boć kilka złotych na miesiąc), że o tem 
nawet mówić nie warto, żadna też kobieta, opuszczona 
przez męża będącego na wojnie, na to wsparcie spuszczać 
się nie może, i gdyby się na niem ograniczyć miała, 
toby w, kilku dniach wraz z dziećmi z głodu umarła. 
Stokroć byłoby tej rodzinie milej, gdyby im głowy domu 
nie zabierano na wojnę i sto razy większym datkiem 
okupiłaby, gdyby mogła uwolnić męża — ojca.

Chowanie zmarłych członków pod eskortą Stowa­
rzyszenia nie jest wcale ponętnem, boć widzimy,
nietyiko Polacy katolicy, ale nawet protestanci Niemcy, 
nie życzą sobie tego zaszczytu, aby szereg landwerve- 
reinu prowądził ich zwłoki na cmentarz. Statuta tego 
też bezwarunkowo uie wymagają. Przy tej sposobności 
pozwolcie mi zwrócić uwagę na tę okoliczność. Pamię­
tamy jeszcze wszyscy, na jakie to nieprzyjemności nara- 
żonem było duchowieństwo poznańskie, a między innymi 
i czcigodny ksiądz proboszcz .Pędziński. oto, że 
w czasie eksportacyi, nie mogąc śpiewać pieśni katolic­
kich, żądał pewnych ustępstw z strony landwervereinu, 
przeszkadzającego bębnieniem i trąbieniem w obrzędach 
katolickich. Zdaniem mojem, spory te były zbyteczne, 
polegały chyba na nieznajomości statutów, których zrazu 
wcale nie znano. Oto, jakem powiedział, w statu­
tach nie masz paragrafu nakazującego 
taką muzykę i bębnienie w czasie pogrze­
bu i zależy to od familii, czy napogrze- 
bie che e mieć bębny i trąby landwerve­
reinu. Dziś, jak wiadomo, coraz więcej rodzin odmawia 
sobie tego zaszczytu, miały to samo prawo rodziny 
i w dawniejszych wypadkach, nie znając jeduak tych 
ustaw, n;e pouczyliśmy familii, i ztąd niepotrzebne gnie­
wy. Jestem bowiem przekonany, że skoro Niemcy pro­
testanci nie ubiegają się o ten zaszczyt, to i nasi kato­
licy Polacy o niego dobijać się nie będą. O utrzymaniu 
i budzeniu miłości do króla i ojczyzny niemieckiej, coby 
tu mówić! Komu ta ojczyzna potrzebna, ten niech się 
zagrzewa jej patryotyzmem, a Polacy katolicy wiedząc, 
jak np. Hanowerczycy, Bawarczycy i inni Niemcy rozu­
mieją tę miłość ojczyzny niemiecko-pruskiej, mając zre­
sztą swoję własną ojczyznę, nie potrzebują szukać innej. 
Zresztą nie mają Niemcy prawa narzucać nam stowarzy­
szeń, mających krzewić miłość do ich ojczyzny, skoro 
sami, mniejsza o to z jakich pobudek, usuwają się od 
tych stowarzyszeń z miłości ojczyzny.

Pr2e°ież t° tajemnicą publiczną, że stowarzyszenia 
Obrony Krajowej w całych Niemczech nie zyskały sym- 
lu^1/* coraz bardziej resztki dotychczas zyskanej tracą. 
Wszakze zresztą w łonie samego poznańskiego stowarzy­
szenia z tej wielkiej miłości ojczyzny powstały nieporo­
zumienia i w skutek „dobrze ukartowanych machinacyi “ 
(wohlberechnete Machinationen), jak powiada Po sen er 
Z t g (nr. 648) przoz usta Zarządu stowarzyszenia wy­
sadzono to stowarzyszenie z ogrodu landwervereinu aby-- 
jakto Zarząd powiada, że ktoś wyrzekł, -skoro z dniem 1 
października r. b. stowarzyszenie wojskowe opuści teu 
ogrod, urządzonyma został tenże dla p onadniei - 
sz ej publiczności (feineres Publikum). Czv to 
lorządmejsza publiczność stroni od tych stowarzyszeń ? 
Na to pytanie me będziemy odpowiadali ; kto się chce 
pizekonać, jaka część publiczności przystępuje do tych 
stowarzyszeń, ten niech się przypatrzy członkom zebra- 
Hyniyu pogrzeby lub posiedzenia! Ja tylko konstatuję 
ten iakt, że wielu nie chce do tych stowarzyszeń należeć, 
czy dla togo, ze tam nie ma osób z odpowiedniem wy­
chowanym,wykształceniem itp, w to nie wchodzę, dość 
ze pisma niemieckie i gazeta stowarzyszenia co chwila
się żalą na to, iż oficerowie, mieszczanie z wyższem wy­
chowaniem i dziedzice z okolicy nie przystępują do tych 
stowarzyszeń, a jeśli niektórzy przystąpili to snąć po ja­
kimś nacisku i udział swój ograniczają na tem, że opła­
cają składki, ałe na zebraniach, na pogrzebach i uroczy­
stościach to ich nigdy nie widać. Taką prawdę odsła­
niają nam sami Niemcy, ubolewając nad tem, że pewna 
znaczna część Niemców nie chce przystępować do krie- 
geryereinow i landweryereinów. Czy Polacy katolicy, łą­
czący się z temi stowarzyszeniami należą do „feineres 
łublikum“ do porządniejszych ludzi? Na to pytanie 
mech sami odpowiedzą, albo niech się o to spytają swo­
ich krewnych i przyjaciół.

, (D) Września, 9 października. W przeszłym ty­
godniu odbył się tu targ na bydło rozpłodowe, urządzonv 
staraniem Towarzystwa rolniczego Gnieźnieńsko-Wrze-dń- 
sko-Sredzkiego. Z okazów wystawionych słuszną na sie­
bie zwróciło uwagę bydło, znane z czystości krwi i umie­
jętnej hodowli obory wrżesińskiej, dalej trzoda chlewna 
Sołeczny, własności p. Grudzielskiego, która rywalizować 
może ze zagramczuemi, drób francuski z Kornat p. Kornpfa. 
Koni było mało, a lubo nie wiele z wystawionego bydła 
sprzedano, toć każdy początek trudny. Sądzimy, że te 

łJuy raz wnijdą w życie na dobre i gdy będzie

w nich coraz więcej obywateli brało udziału, mogą z cza­
sem bardzo dobry wywrzeć wpływ na hodowlą bydła, na 
poprawę jego ras u nas.

Wojsko raz [>o raz z nad granicy luzuje się, mieli­
śmy obawę, żo dostaniemy załogę, tymczasem rozkwatero­
wano jo po nadgranicznych wsiach.

Szkoła katolicka ma dostać piątego nauczyciela. 
Juz płacimy 133 i pół procentu podatku szkolnego, po 
wyprowadzeniu. się sądu będziemy dwa razy tyle płacić. 
Dziwna rzecz, że rejencyi taki gwałt ze zmuszeniem gmi­
ny katol.ckiej do przyjęcia piątego nauczyciela, gdy 
gdzieindziej me można nawet jednego potrzebnego zyskać 
nauczyciela dla braku aspirantów. Mamy nadzieję, że do­
zór szkolny katolicki, który dotąd godnie reprezentuje in­
teresa nasze, nie omieszka dołożyć u naczelnego prezesa, 
lub wyżej jeszcze starań o odroczenie tego postanowienia' 
resp. o zaprowadzonie dla czwartej klasy szkoły półdnio- 
wój. Ale gdyby jego starania były bezowocne, to możemy 
zaręczyć tym, których to dotyczy, żo gotowi jesteśmy do 
największych ofiar, byle nie dopuścić do szkoły symultau- 
nój, którą uważamy za największe nieszczęścio dla naszych 
dzieci, i gdyby jeszcze nas bardziej chciano śrubować, 
Wrzośniacy się nio Zachwieją, bo wiodzą, o co chodzi.

Cieszymy się, że mamy tóż nareszcie i księgarnią, 
którój właścicielom rodak p. Acho — materyały piśmien­
ne ma doskonałe, a książki i czytelnia zaspokoi nasze 
duchowe potrzoby. Słyszymy, że takżo zakłada kółko czy­
telni czasopism polskich za przystępną bardzo opłatą.

Miasto nasze ozdabia się nowenii budowlami, ale 
cóż, kiedy je żydzi po większej części posiadają ? Nasz 
kościół katolicki teraz wspaniało się przedstawia, dziodzic 
wrzesińskich dóbr, hr. Poniński, własnym kosztom dwa­
dzieścia i kilka wielkich żelaznych okien z kolorowomi ro­
zetami sprawił, czóm niezmiornio do ozdoby się przyczynił. 
Dach i wieża wszystko w jak największym porządku, wi­
dać, że energicznie poszła robota, cały cmentarz ogrodzo­
ny murein i żelaznemi sztachetami, opatrzony w żelazne 
bramy i furtki, a wszystko to z darów dobrowolnych pa­
rafian, na kolendzie przez naszego ks. proboszcza i ks 
wikaryusza zebranych. Dzieło to podjął już za rządów 
nieboszczyka proboszcza ks. wikaryusz, teraz zaś cieszymy 
się, żo już stanęło zupełnie skończono.

Towarzystwo przemysłowe odbywa znów regularnie 
swoje posiedzenia. Prezesem jego rzeczywistym jest ks. 
Janas, ks. dr. Stablewski, nasz poseł, jest prezesem ho­
norowym i niedawno znów miał wykład pouczający w To­
warzystwie.

Kółko rolnicze wrzesińskie ma prozesem p. Kun- 
tzego z Bierzglina. Posiedzenia odbywa regularnie i cie­
szymy się, że budzi coraz większy interes.

(Sz,) Z pod Wrześni, 8 października. (Jesz, ? 
nem Zebraniu Tow. pogrzeb, nauczycieli* W |"o Walnem Zebraniu Tow. pogrzeb, nauczycieli* W 1 

Poznańskiego.) Uderzyło mnie to bardzo, że tak dziw 
mki polskie jako też i niemieckie, podając sprawozdam 
o posiedzeniu z dnia 3 b. m„ jakby umyślnie pominęl 
punkt o udzieleniu pokwitowania Zarządowi, a przcci, 
sprawa ta słusznie zasługuje na umieszczenie jej w ref, 
racie o Walnem Zebraniu. Rzecz tak się miała: Kied 
do tego punktu porządku dziennego przystąpiono, wsze, 
na katedrę pan M a r c i n k o w s k i i jako członek kom 
syi rewizyjnej oświadczył w imieniu tejże, że komisya n
sprawdziła książek ze stanu kasy za rok 1875_-76 1
tem oświadczeniu tem bardziej, że w drukowanem spr 
wozdaniu ostatniem znaleziono pomyłki w fenygach, z: 
brał głos p. Kraje w i c z, oświadczając się przeciw), 
udzieleniu pokwitowania z czynności finansowej, któi 
przez komisyą ściśle zrewidowaną nie została. ’ Min 
tego protestu dostał Zarząd pokwitowanie pewną wif 
kszością głosów. r

Przy kwestyi udzielenia pokwitowania za rok 187 
- -77 zabrał głos p. Ii 1 a 11, zwracając na to uwagę ) 
rewizya książek i kasy nie odbyła się w mysi statutói 
ponieważ jiodług ustaw powinien Zarząd być obecnyi 
przy rewizyi, aby w razie potrzeby potrzebnych udzieli 
informacyi. Mimo to zażądał pan K 1 a 11 udzielenia d£ 
szarży. Pan Hecht, prezes Zarządu, oświadczył, że Zi 
rząd dla tego nie przychodzi na posiedzenia komisyi rć 
wizyjnej, aby nie hamować działalności tejże komisyi. N 
to zabrał głos znów pau Krajewicz, oświadczając ż 
,ila ¿obrania zupełnie obojętną to rzeczą, jak sobie poje 
dyńczy członek Zarządu dla siebie tłómaczyć myśli sta 
tuta, ale wobec Walnego Zebrania i wobec Towarzystw 
powinien Zarząd tak rozumieć statuta, jak są napisan, 
a ponieważ statuta wyraźnie żądają, ażeby Zarząd konie 
cznie był obecny przy rewizyi kasy a Zarząd tego ni 
uczynił, wbrew statutom, ponieważ nadto pokwitowani 
za rok 1876—7 opiera się na stanie kasy za rok 1875—6 
a pokwitowanie nie powinno być za rok 1875-6 udzieio 
nem, bo nie było formalnej rewizyi, dla tego pan Kra 
J e w i c z protestował przeciwko udzieleniu pokwitowani 
za rok 1876—7. Protest ten widać trafił do przekonani 
znacznej części zebranych członków, bo znaczna liczb 
członków, która za pierwszem pokwitowaniom się oświad 
ezyła, teraz nie dala swego głosu. Mimo to miała by 
większość za desarżą, jak biuro oświadczyło.

, Co do mnie przyznam się, że nie rozumiem, jal 
można udzielić pokwitowanie, nie mając tego przekonania 
ze komisya finansowa i Zarząd przeprowadzili rewizy 
kasy w myśl ustaw i życzenia Walnego Zobrania. Wi 
dząc pan Kr., że pokwitowanie udzielone, zażądał zapisa 
nia do protokółu swego protestu, aby władze opiekując 
się tem Towarzystwem dowiedziały się, w jaki to sposól 
udzielają się pokwitowania. Z mój strony nio przypu 
szczam, aby w kasie miały być jakie niezgodne z przed 
stawionym stanem rzeczy stosunki, ale tylokrotne do 
świadczenie z innemi kasami, a nawet z nieszczęsna no 
grzebową Pobiedziską, której też na kaidem Zebrani, 
udzielano pokwitowanie, powinny być dla nauczycieli na 
szych wskazówką, aby z wszelką ostrożnością udzielać no 
Jiwitowania i trzymać się form przepisanych statutami?

. ‘ Co do oburzenia, jakie sprawił pan Hecht'w 
sali, zakazując używania polskiego wyrażenia „cicho "bvć '• 
to już K u r y e r wypowiedział swoje zdanie. Przyzna, 
wam się muszę jożeli po kim, to po panu Hochci, 
legom się nigdy me spodziewał. Przecież mieliśmy tan 
tak zwanych „1 olenfresserow“ na sali, a i ci się oburzył 
na ten niewczesny zakaz ze strony pana Hechta, któremi 
»ajmniej to wypadało uczynić, ponieważ w domach poi 
skich bywał guwernerem i nie jodno familii polskiei za 
wdzięczą z sympatyami też do Polaków nigdy sie ni 
taił, z Polakami tylko przebywał i w ich gronie szuka 
przyjaźni. Przypominam sobie jeszcze bardz, dobrz

PC h Ł a’ ■’w np' w j®dnym z dotnów polskich ba 
wił nad Prosną. Wtenczas któżby był DrzvniiQ7n,»ł * 
pan Hecht za lat kilka tak się przemfeni! Wszakże 
przed kilku laty sam pan Hecht do członvvsza»z®

usłyszenie wyrazów polskich oburzać się i ranić uczuci 
przeważnej liczby członków! Myślę, że i w nas znaczn
zutsc„z?-. go srezywa’pan Hecht wi®dział> ż®“
sz?ść lat do DySeyL P° WybratllU g0 na nast<iP» 

Niechby ta okoliczność a nadto sposób, w iaki t(
on£?ln0.POkTtOWama’ była -uką dla £yc 

członków na przyszłość, że na każdym kroku nie tvlk 
uczuciem ale i rozumem kierować się trzeba 7



Ostatnie telegramy.
Petersburg, 10 października. Agence 

Kuss e pisze: Ponieważ pewne dzienniki a po­
między niemi i tureckie mówią ciągle o roe- 
dyacyi i o poczynionych już przedwstępnych kro­
kach Anglii i Austryi, przeto oświadczamy po­
nownie, że medyacya zamierzoną nie jest i że 
dotąd w tym celu nie uczyniono nic zgoła. — 
Agence Russe zaprzecza również twierdzeniu, 
jakoby Serbia żądać miała od Rosyi aneksyi Bo­
śni i poręczenia swej niepodległości.

Peszt, 10 października. (Izbaniższa.) Od­
powiadając na interpelacyą Helfy’ego tyczącą 
się wypadku siedmiogrodzkiego, odparł Tisza 
wieści zagranicznych dzienników, przedstawiają­
cych wypadek ten jako wewnętrzną rewolucyą 
i zauważył, iż nie istnieje żaden wolny kraj, w 
którymby pojedyńczym osobom dozwolonem być 
miało prowadzić politykę na własną rękę, prze­
ciwną polityce sejmu i rządu. Minister wska­
zuje przy tern na zachowanie się rządu włoskie­
go przy zakusach wprowadzania broni w pier­
wszych latach siódmego dziesiątka, których, jak­
kolwiek nie były przeciwko Austryi wymierzone, 
rząd ten nie ścierpiał, i na postępowanie te­
goż rządu z Garibaldim. Minister ni chciał 
szczegółowiej rozbierać wypadków siedmio­
grodzkich, ponieważ sprawa ta toczy się 
przed sądami krajowemi. Faktem bowiem jest, 
że przesyłki broni ekspedyowane były pod cu- 
dzemi nazwiskami żyjących w kraju Szeklerów 
indywiduów i że kilka z tych transportów prze­
jęto. Prócz mniej więcej 2000 karabinów skon­
fiskowano również w trzech kuferkach zapako­
wane pudła z dynamitem. Śledztwo wykaże 
pochodzenie i cel przesyłek broni. Dotąd 
aresztowano ośm osób. W przebiegu całego

tegofwypadku nie wysłano ani jednego żołnierza 
do Siedmiogrodu, ani tóż nie mianowano żadnego 
komisarza. Otóż cały ten przesadzony wypa­
dek. — Odpowiedź ministra bardzo mile była 
przyjętą.

Wiedeń, 11 października Presse do­
nosi z Galaczu pod dniem wczorajszym: Wczo­
raj wieczorem wysadzony został przy Sulimę po 
kilkugodzinnój walce jeden z parowców tureckich 
w powietrze.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 10 października.

LUZINSKJEGO GRAND HOTEL I)E FRANC
Turno z Objezierza. Skrzydlewska z Mechlina, Glaeser
z Kostrzyna, hr. Łubieński z Wyciążkowa, Znaniecki 
z żoną z Łąkocina, Toboli z Piły.

Pani

GIEŁDA.
Poznań, dnia 11 października 1877.

Zyto, (za 20, ctr.) -t~ wypow. — ctr. , cena wypow. 
—,— wrzesień —, jesień, —, wrzes.-paźdz., —, paźdz'. 
listop. ,, list.-grudzień, —, grudz.-styczeń —, marek.

Okowita, (z beczką) pr. 100 1. Tralles. Wypowiedz. 
00000 litr., cena wypowiedziana 47,80 na Lipiec — 
sierpień . —, wrzesień październik 47,80—, list. 
47,20 grudz. 47,20 styczeń 47,70 ln.ly 48,30 Marzec 49,20 
kwiecień-maj 49.8,0 marek.

Okowita w mi.ejscu (bez beczki) 47,80 marek.

Ceny ziemiopłodów
targach zamiejscowych.

Wrocław, 10 października.
F tSIkyfco: (za 2000 funt.), bez in., wypowiedz. — cent
na upL wypow. ---- paźdz. 134 żąd., 133 płc., paźdz.-
listopad 131 żąd. — płc., list.-grudzień 131 żąd., —- pł., 
grudz.-stycz. kwieć.-maj 136,50 żąd.

Pszenica: 202 żąd., październik-listop. 202 żąd. 
— płc. kwiecień-maj —,—

na

O wie8: 120,— płc., paźdz.-listopad 120,— płe., 
list.-grudz. 122,— żąd . — płc,, kwiecień-maj 130,- żąd. 
i płc.. wyp. — cent

Olej rzepie wy: stale, wypowiedz. — cent 
w miejscu 75,50 żąd.. paźdz 73,— żąd., paźdz.-listopad 
72,53 żąd. listop.-grudz. 72,50 żąd., kniec.-maj 72.— żąd.

Okowita: stale, wypow.----- litr., w miejscu
— żąd. — pł., październik 49,80 żąd. 49,70 pic., paźdz.- 
listopad 49,20 płc.. 49,40 żąd., listopad-grudzień 49 
kwiec.-maj 50,50 żąd.

Ceny targowe w Wrocławiu
z dnia 10 października 1877.

Postanowienia
miejskiej

doputacyi targowej.

Pszenica biała nowa
.. żółta „ 

Zyto nowe . . 
Jęczmień stary

„ nowy. 
Owies stary . .

„ nowy . 
Groch ....

żąd.,

Tymotka stale, zp, 50 kilogr. 22—25—28 m. 
Siano 2,50- 2,90 m. za 50 kil.
Słoma 21.75—23,50 za kopę 600 kil.

Perki: za miech (2 nowe szefie czyli 75 kil.) 
najl. 3 m , pośled. 2,40 - 2,50, za szefel (75 funt.) najl. 
1,50 m,; pośled. 1,10—1,20 m., za litr 0,03—0,05 m.

Mąka stale, za 100 kil. Pszenna 31,00 -32,50 mr. 
Rżanna piękna 23,50 — 24,50 marek. Rżanna średnia 22.5 
—23,50 marek. Osucie rżanne 9—10.50 marek Osuee 
pszenne 8,50 -9,5 marek.

Za 100 ki
ciężki 

naj- II naj-
wyż. ¡' niż.

20180 20
90 i 9
30114

10|15 
40 14

Postanowienia 
komisyi handlowej.

Siemię lniane 
Rzep zimowy 
Rzepik zimowy . 
Rzopik latowy . 
Lnica .

70,112
4ó||16'

100 kilogr.

środni 
naj- I naj- 
wyż. [ niż.

o g r a m o w
lekki towar 
naj- II naj- 

wyż. ¡I niż. 
-Æj -i .ą

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, dnia 9 października 1877. (Kursa końcowe.)

21 60 21
60:20 
50 13

90 i 14 
90 13

11 
M u

20 10 18 80
19 40/18
12 80 12

T OWA K
piękny | średni [pośledni

25 _ 22 _
75 29 25 26 50
75 28 25 25 -
75 27 — 24 —
- ¿4 — 21 —

Pszenica słabo
Październik 
Kwiecień-maj 

Zyto spok. 
Paźdz.-listop. 
List.-grudz. 
Kwiecień-maj 

Olej rzep. spok. 
Październik 
Kwiec.-maj 

Okowita słabo 
w miejscu 
Październik 
List.-grudzioń 
Kwiec.-maj 

Owies
Paźdz.-listop.

226 50 
209,59

139,—
141.50
145,—

7
73,-

5 i.20 
51.20 
49,60 
52,-

141 —

Wypow. żyta 
Wypow. okow.

OOOo
00.000

Kii pi tiiły
Galicy auy 
Pr.pap.państ. 
Poz.4“/Olist.z. 
Poz. list. ren. 
Austr.lns 1860 
Włochy 
Amerykany 
Turki
7'/,“/.Riiniuń. 
Pol. lik. 1. zast. 
Rosyj. bkuot. 
Sreb.rnt.aust. 
Aus. akc. kred. 
Kolój Państw 
Lombardy

104,50
93,—
94,40
94.90

103,75
69,75
99,60

13,50
53,10

56,10
347.—
452,—
119,-

Szczecin, dnia 10 października 1877. (Kursa końcowej■ T nr« ■ on flL/intil/t ,4 ,\1.,
Ceny wypowiedziane na ii październ.: żyto lt>4, - mrk 

pszenica 202—•. m., jęczmień — m., owies 120. — mrk. 
rzop — in., olej rzepiowy 75,— 111., okowita 49,80 marek 

Notatka giełdowa spirytusu kartofl. za 100 lit.. 
100 ptc. trał, w miejscu — żąd. —>, pł.

Koniczyna do siewu, czerwona niezm. za 50 
kilogr. 30—40—45—50 mrk.; biała słabo 35-42— 
- 47—54 marek.

Makuchy rzepiowe słabo, za 50 kil. 6,80—7,20.
Łubin niżej, żółty 9.70—10,30—11,80 mrk., nieb 

9,60- 10.20 - 10,70 m. 8

Pszenica stale
Październik 
Paźdz-list. 
Kwiec-maj 

Zyto niezm. 
Wrzesień. 

Wrześ-paźdz 
kwicć-maj 

Olej rzep, słabo 
Pazdz.
Paźdz.-listop.
Kwiecień-maj

220.50
215.50
210.50

136.50
137.50
141.50

74.—
73,50
73,-

Okowita stało 
w miejscu 
Paźdz.
Paźdz.- listop. 
Kwiec.-maj

Owies
Kwiecień.maj

Petroleum
Październik

49-
49.30
48,80
50.90

146,—

14,30

I 1 1 
(

< ]
I f

s
1
u
u

* do wiadomości publicznej, że jencralną agencyą na W. Ks. Poznańskie win naszych czerwonych i białych, oraz koniaków i rumów powierzyliśmy panom

L. Woźniakowskiemu i Sp. wae1“ **’ ” F. J. Reinhard & Co.
Odwołując się do powyższego ogłoszenia zapewniamy, że będzie naszem staraniem, aby utrzymać uadal zaufanie, jakiem się. dotychczas cieszy Dom przez nas obecnie reprezentowany.

JL. Woźniakowski i Spółka, Berlińska ulica nr. 19.
[1810

W księgarni ŹUPAŃSKIEGO 
wyszła książka p. t. (1808)

Trzy powieści
0 DZIECIACH

(z angielskiego).
Cena 2 marki.

Nakładem księgarni N. Ka­
mieńskiego i Spółki w Po­
znaniu (Bazar) wyszły:

fotografie
Gietrzwałdu

słynącego cudownem obja­
wieniem się Naj. Panny,

w formacie zwyczajuym (wizy­
towym) a 50 fen. sztuka w for­
macie większym (gabinetowym) 
a 1 markę sztuka. Fotografie zdję­
te w rzeczywistości i pięknie wy­
konane. Kto naraz nabywa 1 tu­
zin lub więcej oblicza się sztuka 
w formacie zwyczajnym a 35 fen. 
od 30 sztuk a 30 fen. sztuka, 
w formacie większym tuzin i wię­
cej a sztuka 75 fen. od 20 sztuk 
a sztuka 65 fen. Pojedynczo na 
prowincyą rozsyłamy przy nade­
słaniu pieniędzy w kopercie jako 
list franko. (1805)

Największy skład mój (1628

herbaty chińskiej
sprzętu 1877 r.

uzupełniłem wybornemi gatunkami 
prawdz. arak mandaryn, but. 25 sgr.

JT. W. Piotrowski
P oz n a,ó.

CCOCO
Prawdziwą chińską

8funt po 3, 4 i 5 filarek 
oraz i wyborowe (1549

g prusze czarne y
q funt po 2 marki tegoro- c-j 

cznego zbioru poleca ,
§M. Dziegieckig

w K d ś c i a n i e.

OOQOQ03QOOO

- Niżej podpisany pozwalameo'de polecić sza równemu Duchowieństwu1 
zarządom kościelnym itd. itd. olejnym dr lkiem na płótnie malowane i arty­
stycznie wykonane pod'ug sławnych ko.npozycyi Fiihricha. Fortnera itd.

Drogi krzyżowe
po nadzwyczaj ta ich cenach, wielkości następującej: 

14 stacyi I ' ” " ' • •
II „ 106 „ „ 78 „ „ 670

,, III „ „ 87 „ 61 „ 480
IV ; ,. 68 „ 53 „ >> ., 350

,, V „ 57 „ 39 ,. ., 230
VI 45 „ ,. 29 .. 180

Drogi krzyżowe w odbitkach olejnych t. z. Oelfarbendruck
14 stacyi I wielkość obrazu . 80 om. wysoki 55 cm. szor.. cena 180 tn 

„ II „ „ 50 , „ 35 „ „ „ 100 „
Drogi krzyżowe olejno kolorowane, na płótnie naciągnięte. bardzo trwałe, 

przydatne bardzo dla mniojs zych kaplic. Wielkość obrazów 14 stacyi: 31 cm. 
wysokie, 22 ctm. szerokie, 60 marek.

Ramy .do wszystkich dróg, krzyżowych złote lub dębowe mogą być wy­
konane podług rysunków w 14 wzorach od najprostszych aż do najbogatszych.

Obrazy <lla ołtarzy, Góry Oliwnej, obrazy Świętych, 
groby święte, statuty można nabyć po jak najtańszych eonach. Na żą­
danie przesyłają się franeo próby stacyi, szkiców, rysunków i ceny. Zapłata 
może być na raty rozłożoną, i również udziela się dyskonto przy zapłacie go­
tówką. Liczne dokumenta z uznaniem od władz duchownych można przejrzeć 
każdego .czasu. Stare drogi krzyżowe i inne stare malowidła bywają jak naj­
taniej rcs. .u.owane. (1255)

f ranc. Kronibaeli malarz
Monachium (Müncen) Nr. 6 Bruderstrasse Nr. 6.

i »s, o qaw f* 
l/wlrU W W V13

(1794)Osiedliłeni się

w Krotoszynie.
Dr. BIELAWSKI!

lekarz prakt, chirurg i akuszer.

Tanio!! Tanio!! Tanio!!
Zakupiwszy na ostatnim jarmarku w Lipsku znaczną lość

»I futer
bardzo tanio, zwracam uwagę Szanowu. Publiczności na to proszę 
mnie swemi zleceniami zaszczycić, a ja starać się będę takowe
po cenach umiarkowanych jak najakfiratnićj wykonać.

(1521)

Franciszek Zbirański
' , / i. I ,

Wielka Rycerska ul. Nr. 2.

Pewną ilość niclanych ada­
maszkowych firanków mu­
ślinowych jako tez prawdziwe 
szwajcarskie firanki muśli­
nowe polecam po najtańszych 
cenach. (1798)

Falk Karpen
Stary Bynek nr. 87.

strojów
zaopatrzony w najnowsze • mody 
poleca (1800

S. Złotnikiewicz
Zamkowa ul. nr. 2.

Publiczności donoszę mniej- 
iż handel śledzi, 

ryb morskich, maryn. i wędź., serów, 
jako też innych łakoci, który dawniej 
pod firmą K. Szulz. na Wodnej ul. 
Nr. 25 istniał, przejąłem od Igo 
Kwietnia 1877 drogą kupna na mój 
własny rachunek i dalej pod firmą są­
downie zapisaną: (1807)

A. Urbanowicz
prowadzę. Ceny rzetelne, usługa sko­
ra. Zamówionia z prowincji odwrot­
nie załatwiam. Cenniki na żądanie 
rozsyłam /raaco i gratis.

A. Urbanowicz.
Wodna ulica 25. w Poznaniu.

Szan
szóm uprzejmie

Antiondontalgina
usuwa natychmiast po przyłożeniu 

bólnajgwałtowniejszy' ból zębów, jako 
też tak zwane fluksie. Pudełko Nr. I 
i II P/2 mrk. pojedynczo 1 mrk. 
Balzam przeciw reumatyzmowi
jedyny środek usuwającjr reumatyzmy 
najdotkliwsze , podagry i puchliny 
butelka 3 Marki dostać można u 
Wgo Elsnera i w składzie inaterya- 
łów ap ecznyeh J. Sobeckiego w Sta­
rym Rynku w Poznaniu, w Wrocłar iu 
u pp. aptekarzy E. Stoermer hlauer 
Str. 24/25 i B. Piebag u’.. Frydery- 
kowska 51, w Krotoszynie u Wnej 
Kuschke, w Środzie u Wgo Radzie­
jowskiego, w Bydgoszczy,u Wrgo He- 
gewalda. w Glacu u H. Friedemanna.

ile możności muzykalny, 
zaraz miejsce. Gdzie ?
Eksp. Kuryera Pozn.

znajdzie
wskaże
[1781)

Wykśżtałćoha w Dreźnie w sztuce ifiôdnifirskïéj, ötw'ofzyläfi
Poznaniu, przy ulicy Wodnej pod nr. 7

który w najmodniejsze paryskie kapelusze, pióra, kwiaty, koronki 
i wtążki zaopatrzyłam. Polecając magazyn ten Szanownej Publi­

czności, przyrzekam, iż łaskawe zamówienia jaknajśtaranriiej i jaknaj-
Pufiktualniej wykonam. (1791)

Rozalia Gutzmaim i Sp.
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Franciszek Wojciechowski £
introligator

w Poznaniu, Stary Rynek 58 i Kozia ul. 24
w kamienicy pana J. K. Żupańskiego 

poleca się do wykonywania wszystkich robót w swój fach wcho-4' 
dzących przy rzetelnej i skorej usłudze (1740) '

¡•gssäs» ;-aoatfrgsB»gsi »atwda

Krzyże, I Kraty,

(1589.

nagrobki
z piaskowca, marmuru 

i metalu, również

íMADONNYiFíGÜRYS 
ŚWIĘTYCH

poleca tanio E. Klug, 
¡Poznań, Wrocławska ul. 38.

pENSYONAT
katolicki,./

wyźszój szkoły żeńskiój i se­
lekta w Wrocławiu; przy ulicy 
Klasztornej nr. 88, Polecony przez 
kanonika kś. Karkera, pani) raidzcę 
rejencyjnego Jiittnera i innych. 
Bbższych szezególów dowiedzieć / się 
można przez zażądanie prospektu 
Theodolinda Holthausen, (irze= 
w.odnicząca. (j;_________ (1752)

Dwócji studentów
z niższych/ kjas może być1 jeszcze 
umieszczonych, przytem pomoc w nau­
kach Bliższą wiadomość udzieli p. 
BARCIKOWSKI w Bazarze. (1799

Mieszkam obecnie ul.
Strzelecka nr. 7, w po­
dwórze I piętro. (1802)

B. Chrzanowska
naitczyc. gry na fortepianie.

Tanio! Tanio!

szc; 
.? I 
me; 
lavi 
sów 
kav 
Tui 
ski< 
zaw 
wsh

nad
moi
wicistudentów na stuł i na 

stancyą przyjmę, pod praw- Parl 
dziwą macierzyńską opieką. Gro 8kal
bla, Łazienki nr. 2 II p. dzia

Xaw. Tomaszewska.złov

w drukarni J. ]t
są
od

mej 
zną 
poli 
10 1

do wynajęcia ,
1 listopada 

na placu Wił- ' 
heliuowskiin, na 
przodku. Dowie- z wi 
dzieći się można:wjp 

Łeitgelłra. (1806), ’■ Mos

Guwernera*
prymaner, poszukuje miejsca. Łaskawetuos^ 
f/erty uprasza postrestante Unisław] 
 (1801)

Nieb
Kosz

Poszukuje się od Igo listopadirus

Panny służącej, S
dokładnej i doświadćżónej' w"Kfa-Zerw 
wiecćzyznie. Zaświadczenia wko-pa®zf 
pii i rekomendacye przesłać na-,r°d 
leży ido Ujazdu pod Gro-Jirec 
dziś kie m. (1793?* n'

na porę jesienną i zimową tak w wyrobach francuzkich, angielskich i krajowych, jako też wszelkiego rodzaju konfekcyi damskiej™
w obfitym wyborze polecamy po eenaeli nader umiarkowanych

Sławski & Bogusławski
w BAZARZE.

(1176)
ki]

Nakładem i CzcioúKai urukarni Jarosława Łeitgenra w Doznaniu.
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